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Sprawy austryackie. 
Wywołana ustąpieniem barona Gautscha, 
przerwa w obradach Rady państwa jutro się 
skończy, a układy ks. Hohenlohego ze stron- 
histwami nie dały jeszcze pozytywnego rezul- 
tatu. Stąd pogłoski, śe ks. Hohenlohe rzuci 
Wszystko i wróci na swe stanowisko w Trye- 
dcie. Są to bezpodstawne domysty pessymi- 
stów. Prezes gabinetu uaznaczy w swej mowie 
konieczność przeprowadzenia reformy wybor- 
zej, jako oelu, dla którego został powołany do 
nteru. Zresztą układy jego ze stronnictwami są 
wogóle na dobrej drodze. Z Kołem  polskiem 
nożna je uważać sa skończone, do czego zna- 
micie się przyczynili hrabiowie Andrzej Po- 
toski i Stanisław Badeni, który w sobotę na- 
Tadzał się s prozydynm Kola i z szefem gabi- 
letu. Podobno otrzymamy powiększenie liczby 
mandatów i rozszerzenie zakresu działalności 
ejmu, o ile na to pozwalają teraźniejsze usta- 
wy zasadnicze. Zresztą słowo cesarskie porę- 
Oza nam to, czego niepodobne dziś osiągnąć 
bez zmiany konstytucyi, a ta zmiana w dzi- 
Wejszych stosunkach jert niemożliwa. Zazna- 
Gzalismy nieraz, że kiedy Koło ułoży się z rzą- 
em, wówczas się okaże, że inne stronnictwa 
Gqowały się za naszemi plecami, a gdy tej za- 
Ony im zabraknie, wtenczas przestaną one 
Uchodzić ze bexwszgiędnie oddanych reformie 
wyborczej. Stosuje się to przedewszystkiem do 
Partyi chrzeńcijańske-socyalnej, potężnej na 
Wiedeńskim gruncie. Poczucie potęgi pozwala- 
Q temu stronniotwu lekceważyć niebezpieczeń- 
stwa, jakiemi grozi ma w Austryi Górnej i Dol- 
Rej retorma wyborcza. Leom obozy przeciwne 
ła prędko odsłoniły swe karty. Podozes tera- 
Źniejsz ch wyborów do rady miejskiej w Wie- 
dniu liberałowie całą swą wagę rzucili na stro- 
ng socyalistów, którym też dali kilka radzie- 
Gkich mandatów. To otwarło oczy Luegerow- 
%m, którzy jeszcze raz się przekonali, że libe- 
owie zmieniają się w socyalistów może na- 
Wet latwiej, niż radykaliści, albowiem zasady 
? reguły zastępują nienawiścią. Teraz więc 
Luegerowoy wysuwają nowe żądania, od któ- 
tych spełnienia czynią zależnem swe glosowa- 
Nie ga reformą wyborczą. Leos ich żądania 
Możliwe są do przyjęcia. Trudniej z Czecha- 
Mi, którzy nie żądają zmian w reformie wy- 
borozej, lecz domagają się porękawicznego 
= Postaci swych znanych kyczeń narodowych: 
payka biurowego, uniwersytetu na Morawie 
t. d., Przebskują o uwsglądnianiu mniejszości 
arodowych (oczywiście czeskich) uaprżykiaa 
W Wiedniu. Poruszają w rozmowach projekt 
katastru narodowego. Słowem, robią xs. Ho- 
henlohemu trudności, jakich nie robili Gaut- 
schowi. 

Niemieccy ludowcy żądają znowu parla- 
Mentaryzacyi gabinetu — tak zwanej „wiel- 
kiej parlamentaryzacyi*, to jest rozdania 
Wazystkich tek stronnictwom, ne co, jak się 

aje, prezes gabinetu nie chce przystać przed 
tałątwieniem reformy wyborczej, Pewniejsza 
Jest „mała parlamentaryzacya", polegająca na 
m, źe do gabinetu wejdą: jeden czeski i jeden 
Uiemiecki minister-rodak bez teki. Ponieważ 
Jednak mają to być mężowie zaufania swych 
stronnictw, przeto dotychczas niezdołano okre- 
ilid naprzykład tego, kto jest większym mą- 
łem zaufania czeskim: dr. Pacak, czy dr. Kra- 
Marg? 

Fodozae terażniejszego pobytu w Pesgoie, 
Umówił się ks. Hohenlohe z p. Wekerlem co 
© programu robót wspólnych. Wykończenie 
Togramu nastąpi teraz w Wiedniu, dokąd już 
Przybył hr, Gołuchowski. Delegacye i komisye 
Wotowe zbiorą się zapewne w czerwcu dla 
Xajatwienia spraw zaległych, a w jesieni bę- 


N 


R © dózet Korwin 
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(Ciąg dalszy). 

Drogą coo jakiś czas jeszcze nadjeżdżali 
Ułani, dopytując o wójta, kwaterę, to o różnych 
Oficerów. U kupoowej Mazurki często na ganku 
Sjawiali się żołnierze z ozarnemi skórzanemi 
Wrbami lub podoficerowie z dwiema i trzsn:A 
Uwiazdkami. Wachmistra, z piórem zateniętam 
ža ucho, a papierosem w ustach, ocierając 
ustka spocone czelo, z roskoszą zaciągał się 
paom i głosem, przypom.aającym trąbę Jery- 


Ońską, nawoływał iub zapytywał o coś prze- 
odzących żołnierzy. 
E Matlas! — krzyknął, ozerwieniąc się przy- 
êm jak burak — a siedzący na płocie ułan 
Brzygkoczył na ganek i wyciągnął się jak stru- 

- — Kapral pojechał wyfasować tytoń i 
Bzywiezie pakiet taki, jak kiełbasa — hm! 


qoznmiano? Potem pudełko sułtanów, flaszkę 
p eniówki, sześć flaszek piwa od Jaakla — 


Rynieść do kancelaryi, zrozumiano? Cygar 

bia wolno na obejściach palić, bo kara, a ja- 

* k i dziewek niech się także nie zachciewa— 

Szumiano ? 

ohan Zrozumiano — jak echo powtarzał zasłu- 

a, zB) ) yw 
achmistrz, wykręciwszy się na pięcie, 

q.tknął ostrogami, a puściwszy większy kłąb 
u jak zwykle, wszedł do siebie. 

lary; Minąwszy drzwi, prowadzące do kanoe- 

gg > zapukał do gospodyni i nie czekając na 

w owie z brzękiem i stukiem znalazł się 
zbie, 


hi is 
A chciałbym tu z wami spożyć jaki 
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szłość. Nadto p. Wekerle przywiósł projekt 
mowy tronowej, którą Oesarz wygłosi na otwar- 
cie sejmu węgierskiego. Stosunki układają się 
o tyle pomyślnie, że Cesarz będzie mógł zażyć 
wakacyj, aś de wielkich manewrów na naszym 
Szląsku, na które — jak teraz się dowiedzia- 
no — zjedzie z licznym orszakiem cesarz nie- 
miecki. Lecz termin tych manewrów jeszcze 
nie jest dokładnie znany. 


Petersburskie wrażenia. 


Piszą nam z Petersburgu 10 maja: 

(=) Dzień otwarcia dumy, dzień ogromnie 
ważny w dziejach rosyjskich! Aż olśniewająco 
jasny, słoneczny, prawie upalny. A jednak ozuó 
chłód, który aż do kości przenika. To chłód 
usposobienia stolicy. Na ulicach publiczności 
mało, ale wszędzie dużo wojska, konnych poli- 
cyantów, kozactwa. Na rogach ulic, na kio- 
skach — ogromne plakaty, którymi naczelnik 
miasta „surowo zakaznje* wszelkich xbiegv- 
wisk, tworzenia gromadek i szybkiej jazdy. 
Z balkonów wiszą spłowiałe chorągwie, znać 
już od wielu lat służące ku oadobie ulic w dnie 
dynnstycznych uroczystości. Cisza. Nigdzie 
pieśń się nie odezwie, śmiech nie wybuchnie, 
nie zabrzmią radośne okrzyki. Miasto wygląda, 
jak zgryśliwy tetryk, chory na wątrobę; jak 
człowiek, który już w nic nie wierzy, niczem 
się nie może rozradować, we wszystkiem widzi 
tylko złe strony. 

Dokola pałacu Zimowego, który jednym 

| bokiem przytyka do Ermitażu, drugim patrzy 
na Newę, a trzecim i czwartym na ogromne 
wa stoją rez przy razie pułki gwardyi. 
oblężeniu zda się trzymają one ten olbrzy- 
mi gmach, w którym od I9stycznia roku prze- 
sslego car ani razu nie był, albowiem tu roz- 
łożył swą wejenną kwaterę najpierw Trepow, 
a potem Witte. Ulicę Nadbrzeżną zajęli kira- 
syerzy. Zdala widać między nimi drogę poprzek 
ulicy, wysłaną czerwonem suknem od prsy- 
stani do pałacu. Tu na tysiąc kroków nikt u 
publiczności zbliżyć się nie może. Niedaleko 
tego miejsca rozpina się nad rzeką most Pala- 
cowy. Na nim także pusto, bo jest z obu koń- 
ców zamknięty kordonem kozackim. Ale od te- 
go mostu dalej w stronę morza ciągnie się uli- 
ca Angielska Nadbrzeżna, na którą wpuszczono 
za biletami wykwintną publiczność. Widać 
między nią dużo żandarmów, a na rzece stąd 
widać łodaie wojennej marynarki, napełnione 
śolniarąaami  najeniannyai ar kar hinm "Żadna 
go nigdzie statku, żadnej barki: wszystkie w 
nocy usunięto w górę rzeki. 

Publiczność, oglądając się, czy kto nie 
podsłuchuje, szeptem gwarzy o paryskim wy- 
padku. Może dlatego, że tn muszą być agenci 
tajnej polioyi, — owej strasznej „ochrony“, 
która życie rosyjskie do reszty zatruła — gwa- 
rzy publiczność przeważnie po angielsku, mniej 
po francusku, a po rosyjsku najmniej, — gwa- 
rzy o tej bombie, która na drodze do Charan- 
tonu sksplodowała w rękach jakiegoś Strygi 
i zabiła go, a śmiertelnie zraniła jego towa- 
rzysza Nokołowa. Ale tu już wiedzą, że ów 
Stryga — to Beniamin Katz z Mińska i że on 
wspólnie z Sokołowem, oraz małśonkami Bern- 
stelinami z Wilna mieli ową bombą zamordo- 
wać wielkiego księcia Włodzimierza, który 
właśnie dopiero co z synami Qyrylem i Bory- 
sem przybył do Paryża z Rivwiery. Publiczność 
mówi o tem, że starsi wielcy książęta wszyscy 
opuścili Rosyę, tworzą frondę; śe dużo jakoby 
bomb przywieśli anarchiści statkami do Peters- 
burga; śe carska rodzina albo już w nocy 
przyjechała, albo przyjedzie inną drogą, więc 
daremnie tu wszyscy czekamy na nią. 

Ale oto poruszyły się 


ie druga sesya delegacyi dla spraw na przy- | kołnierze w nich powstali, błysnęły bagnety: 
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z pod mostu Mikołajewskiego wysunął się pa- | kiego, lud ogromnym tłumem powitał u wyj- 


rowiec pod carską fisgą i płynął środkiem rze- 
ki. Na brzegach — cisza, tylko żandarmi, prze- 
suwejąc się za publicznością, szeptali: „Czapki 
precz, panowie!“ Byża wtedy godzina 10-ta. 

Statek przybił do brzegu — carska ro- 
dzina weszia do pałucu. Nie było na co pa- 
trzeć. i 
O wiele ciekawszy widok przedstawiła 
ulica Szpalerna, przy kićrej stoi gmach dumy— 
pałac Teurydzki. Tam się zebrali posłowie i 
stamtąd o godzinie piarwszej wyruszyli noga 
ua nogą w powusack do pałacu Zimowego. 
W każdym powozie było ich ozterech, w nie- 
których więcej. Jedni we trakach, inni w ku- 
pieokich lub chłopskich kaftanach bez ręka- 
wów i kołnierzy, w cserwonych koszulach, w 
długich do kolan burtach. Były i płótnianki i 
długie chałaty kaxańszich Tatarów i popowskie 
sutanny. Wszyscy jeshali z obnażonemi gło- 
wami — powaśni i rozrzewnieni, bo tium tak 
gęsty, że zda AR dla szpilki nie było tam 
miejsca, witał ich grzmiącymi okrzykami, pod- 
rzucał do góry czapki, powiewaź tularowemi 
chustkami. Z balkonów i otwar'vch ckien rzu- 
cano im kwiaty, błogosławiono ich obrazami. — 
Kto tego dnia odbywał w stolicy Romanowów 
tryamfalny pochód: car, czy posłowie ? 

W marmurowej, białej ze złotem, olbrzy- 
miej sali Św. Jerio$ć".;t* głębi tron na wyso- 
kich stopniach, a pod szkarłatnym baldachi- 
mem. Na środku — kwadratowy prawosławny 
ołtarz, pokryty srebrną lamą. Za nim siedmio- 
ramiennik z zapalonemi świecami, a na nim — 
leży krzyż, obok zaś niego stoi gruba księga 
Ewangelii z pięcioma emaliami: na środkowej 
Chrystus, a na narożnych Ewangeliści. 

Weszli posłowie i zajęli lewą stronę sali 
od ołtarza w głąb. Po prawej stanęli członko- 
wie odnowionej, przekształconej na izbę wyż- 
szą Rady państwa. Senetorowie w czerwonych ze 
złotem mundurach stanęli po jednej stronie tro- 
nu, jenerałowie i dworzanie po drugiej — tuś przy 
nich osobną grupą dyplomaci. Zabrzmiał hymn 
„Boże oara chroń“, rozwarły się podwoje, we- 
szli najpierw oficerowie kawalergardów w bis- 
łych mundurach, za nimi mistrz ceremonii, 
marszałek dworu, masztalerze, inni dworacy 
z godłami, za nimi wielcy książęta z żonami, 
na końcu car z matką i żoną. Obie te panie 
miały na głowaci słite, wysadzane drogiemi 
kamieniami kokosznizi. Młoda carowa była 
w białej - sukzi ze ziotemi koronkami, stara 
=== Wszyscy stanęli przod tronom Ajg Ea 
sobą paziów, a oar zbliżył się do ołtarza, trzy 
razy się przeżegnał, kłaniając się sa każdym 
razem i całując krzyś, poczem odstąpił. e- 
szło duchowieństwo — maóstwo duchowień- 
wiwa w mitrach, w złotych ornatach, dymy 
kadzideł wzniosły siq ku górze, zahuczał bas, 
z drugiego pokoju odezwał się chór śpiewa- 
ków — to był dosó długi „molebien*, 

Potem car zasiadł na tronie, przy nim 
obie oarowe, nieco n:żej i dalej — inni osłon- 
kowie dynastyi. Głosem zimnym, równym, do- 
nośnym car Odczytał swą mowę tronową, ulo- 
żoną przex szefa niemieckiego stronnictwa na 
dworze hr. Pahlena. Wysłuchano tej mowy 
w grobowem milczeniu, a dopiero wtedy, gdy 
car skończył i oddał papier ministrowi dworu 
baronowi Friderioksowi, huknęło z grona dy- 
gnitarskiego „hurra!* Okrzyk ten podchwycili 
inni, przeleciał on po sali krótko i umilkł. 

Oar wstał, wnżt inni się podnieśli — i 
wyszli takim samym pochodem, jakim weszli. 
Car nikomu ręki nie podał, z nikim nie za- 
mienil słówka, nie zbliżył sią do posłów. Może 
postanowiono, że cawsze będzie taki ceremo- 


odzie na Newie, | niał, ale nie sprawił on dobrego wrażenia. 


Posłów, wracijących do pałacu Taurydz- 


— Z jaj i msała cośby się znalazło, ale ię: | 


sə nie ma. 

— Nie o to mi chodzi i o to się nie troszoz- 
cie, ale żeby ozłowiek uczciwie zjadł i choć 
popatrzyć misł na kogo. W mieście to wesoło, 
i co krok rozrywka, ale na wsi, to ozłowiek 
jek ten koń oo tylko je i chodzi. 

— E! jaka tam rozrywka. Dzieciska krzy- 
czą, a ja też smutna i o męża dbająca, więcej 
też łez za nim wyleję jak barszczu zjem. — 
I jakby na dowód prawdy, otarła oozy far- 
tuszkiem. 

— Mądrej głowie dość po słowie gosposiu. 
Dziateńki uśpić, uhołabió, a smutek to się roz- 
w.0uie, nQjszy. — I mrugając znacząco, wy- 
szedł z lupy. 

Z sa góry, nad lasem, wypłynął księżyc 
i łagodnem światłem oblał całą wioskę, w któ 
rej najróżnorodniejsze rozbrzmiewały głosy. 
Szcząk broni, asczekanie psów i rżenie koni. 
Gdzieniegdzie tylko słychać było jakby łoskot 
trzęsionyoh i upadających owoców, ale każdy 
czem ingem zajęty, uwagi na to uie zwracał. 

U Macieja Kożnaznika w sadzie pełno by- 
ło Żolnierzy. Miedząc i leżąc na trawie palili 
papierosy, a gwar od nich szedł dalej i zwa- 
biał ciekawych. Jeden z nich, widocznie mu- 
zyka 't zawołany, uprosił na swej kwaterze rę: 
czną harmonijkę, e wypróbowawszy tony i 
wygrewszy własnej kompozycyi preludyum, za- 
ozął riarczyste krakowiaki, 

Ż kilkunastu piersi wyrwało się wesołe: 
uha! —a z wieczorną rosą popłynęła rubaszna, 
lecz rozgłośna pieśń : 


Ułani, ułani — chłopcy wybierani, 

Koniki srokate a wszystkie jak katy. 
Cieszcie się nadzieją, bo kochać umieją, 

| Nie leńcie dziewuchy, bo to chłopcy zuchy. 
| Uha! Uha! 


zagraniczne 


pz 


kupują i sjrzedają 
najkorzytniej 


Miło dzić jak w majn, a w sercu jak w raju, 
Wieczyste koehaiie, choć rychłe rozstanie ; 
Noc ciemność roitoczy i sen przymknie oczy, 
Zapłaczą dziewihy, pójdą chłopcy zuchy, 
Uha! Uha! 


Za płotamii w sąsiednich ogrodach ode- 
zwały się śmieciy i hukania. W tem zabrzmia- 
ły smętne tony trąbki wojskowej. Tra ra, tra 
ra, raraaa... braziała coraz głośniej, coraz smę- 
tniej trąbka, a łani — chłopcy suchy, biegli 
na przymusowy odpoczynek. : 

ogrodzi dworskim, w altanie, skoń- 
ozyła się właśn: kolacya. Na okrągłym dużym 
stole stała na śodka lampa, a na około kilka 
ńwiec w różneg kształtu lichtarzach. Na pól- 
miskach leżałyresztki kurcząt, kompotu, a 
obok stały talcze z chlebem, owocami i bute]- 
ki z winem. 

Na lawkoh siedzieli oficerowie, rozma- 
wiając głośno.paląc i popijając. Pozostali już 
tylko młodzi, więc dowcipy padały jak ra- 
kiety, wywołiąc oo chwilę wybuchy śmiechu. 

Nadi płotieniami świec i głowami siedzą- 
cych przelatwały ómy, kończąc wśród pło- 
miemi, napenionych szklanek, lub wśród 
klaśnięcia zrecierpliwionych rąk swój marny 
żywot. 

— Figurks jak utoszona, no i reszta... la- 
będzie. 

— Przesadasz, jak zwykle. Zbudowana nie 
śle, ale twar brzydka i bez wyrazu, a ruchy 
męzkie. j i 

— O kim iyślisz, do kroóset... 

Ta, w tarym angielskim kostyumie, 

— Ależ tomiss Bethson, a Lerskie obiedwie 
były na biał. 

— Mniejs» jak, ale żadną z tych, które 
widziałem , nie jest typem piękności lub 
budowy. 


ścia z pałacu Zimowego i z okrzykami odpro- 
wadzał, tymozasem carska rodzine wyszła dru- 
gą stroną pałacn na brzeg Newy i nie żegna- 
na przez lud, którego tu nie było, odpłynęła 
do Peterhofu. 

W Dumie zjawił się prawosławny synod, 
pokropił salę, pobłogosławił ją i wyszedł, a 
wtedy z trybuny zabrzmiał pierwszy głos par- 
iamenterny. To mówił niedawny wygnaniec na 
Sybir, świetny ognisty Petrunkiewicz, żądając, 
sby otworzono polityczne więzienia. Sala aż 
drżała od oklasków i namiętnych okrzyków, 
czasami podobnych do ryku. 

Potem posiedzenie zamknięto. W kołach 
poselskich mówiło się tylko o amnestyi i spra- 
wie agrarnej. Będą one podniesione w adresie. 
O innych sprawach nikt nawet nie myśli. Zre- 
sztą wszyscy przypuszczają, że lada dzień 
wybuchnie zatarg z rządem i — kto wie, co 
będzie ! 

Policya tak się obawia jakichś niespo- 
dzianek, że nie zezwala na żadne zgromadze- 
nia, nawet na bankiety. Z tego też powodu 
nie mogło się odbyć przyjęcie, które miało być 
urządzone przez tutejsze polskie towarzystwo 
dla naszych posłów. Zresztą może ożynowni- 
ctwu się nie podobają oznaki sympatyi, okazy- 
wanej przez mieszkańców stolicy Polakom. Po 
zadał e; które x. bisknp Ropp odprawił 
w kościele św. Katarzyny z powodu otwarcia 
Dumy, ogromny tłum, zgromadzony przed 
świątynią, wznosił huczne okrzyki na czeżć 
Polski, a kiedy nasi ' włościańscy posłowie 
w kerezyach i krakuskach wychodzili z Dumy, 
tłum huknął: „Niech żyją wolni Polacy! Au- 
tonomia | Autonomia Wolna Rosya! Wolna 
Polska! Hurra Polacy!“ i t. d. Rzeczywiście, 
wszędzie się tu spotykamy a: życzliwością. 
Bankiet nasz odbędzie sią w niedzielę, ale 
żeby policya nie mogła go zakazać, ambasa- 
dor turecki oddał nam swoje salon;. Rosyanie 
dobijają się o udział w bankiecie. 

dy msówdiem już się zorganizowały dwa 
Koła polskie — jedno z Kongresówki, drugie 
litewsko-ruskie. Będzie je łączyła wspólna de- 


legacya, orzeksjąca w sprawach narodowych, | w 
Odbyły się już trzy posiedzenia, na których I Z 
obradowano mad polską deklaracyą podczas | 


rozprawy adresowej. Na czoło naszej grupy 
poselskiej coraz bardziej się wysuwają x. bi- 
skup Ropp, Wojniłłowioz, Lednicki, a s ozłon- 
ków Rady państwa Korwin-Milewski i Kory- 
but-Daszkiewicz. 

MWoroeyjeLi 0  otmomniąt= „kadoci4 z0Tga. 
nizowali się świetnie i tak opanowali sytuacyę 
w Dumie, że do nich przechodzą „październi- 
kowcy*. Btronniotwo chłopskie się rozdzieliło: 
mala grupa została przy konfidencie czynowni- 
ków Jeroginie, wybranym z gubernii grodzień- 
skiej, gdzie piastuje godność zamianowanego 
przes rząd powiatowego marszałka sziachty, 
Przeszedł on głosami żydów, a teraz głosi, że 
będzie zwalczał wszelkie wnioski o równoupra- 
wnienie Polaków i żydów. Większość posłów 
chłopskich utworzyła stronnictwo pracy („tru- 
da*) z programem bardzo radykalnym, w któ- 
rym znajdują się takie postulaty: powszechna 
amnestya, rozszerzenie praw Dumy, gabinet 
parlamentarny. nacyonalizacya ziemi, znie- 
sienie paszportów, emerytury robotnicze it.d. 


Korespondencye. 


Wiedeń 13 maja. 
(Misya chińska celem badanta urządzeń konstytu- 
cyjnych. Nowy układ mtędsy rsądem a „Lloydem*. 
Masowe praechodzewnie żydów na katolicyzm). 
(y). Od kilku dni bawią tu bardzo zajmujący 
gożcie z dalekiego Wschodu. Są to członkowie 
wielkiej misyi, wysłanej przez bogdychana 


— No, taki sceptyk jak ty! 


— Lepszy jak optymista. Więcej zdrowia, : Will 


dłużej życia, gdy kto odporniejszy na wdzięki. 

Spierali się dwaj młodzi porucznicy gie- 
wku żywo z papierosami w ustach. 

Obiedwie konno jeżdżą doskonale — za- 
wyrokował rotmistrz, radawy blondyn z duży- 
mi wąsami. 

Widziałem jak dosiadały koni, ruchy pe- 
wne i na siodle trzymają się dobrze — dorzu- 
cił kadet, dolewając rotmistrzowi wina. 

— Nio dziwnego — wmięszał się jeden z o- 
ficerów. — U nich w rodsinie więcej oficerów 
jak u nas w oslym pułku. 

— Lersvy, Lerscy — zaczęto roztrząsać kwo- 
styę. Znana rodzina. Dobra tutaj sukcesya na 
Litwie. W redowodzie kilku kasatelanów, jeden 
prymas, kanoniozka. — Opowiadał to Zygmunt 
kiedy się jeszcze kochał w Annie Lerskiej. 

— W której, w tej rozwiedsionej. 

z = Tak. ' 

— Ta, była Nata, Anna wyszła zs barona. 

Mięszały się ich ożywione głosy z brzę- 
kiem potrącanego szkła i ostróg. ri 

-— Kobieta rasowa, której czyste linie ciała 
wykazują talię na wysokość łokcia... — zaczął 
porucznik, smukły brunet, strzepując z papie- 
rosa popiół. y r S 

— Willy! daj pokój z anatomią — bronił 
się sąsiad. — Głupstwo posągowe kształty, 
Brunstki najwięcej meją ognia, ich spojrzenie 
już gra na nerwach. 

— Stajnie czyste, konie rasowe, najlepszą 
cenę mają wierzchowce — rozmawiali dwaj rot- 
mistrze. — Ten w pierwszej klatce, utyka na 
lewą =» przodu. 

— Drogowskazy tutaj niemożliwe i co most 
to dziury i wyboje — dorzucił ktoś z rozma- 
wiających. 

— Siedziała na schodkach przypominając 


— 
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Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez dołlozenia prowizyi. 
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chińskiego w podróż instrukcyjną po Europie 
i Ameryce selem studyowania urządzeń państw 
konstytucyjnych, ażeby potem na podstawie 
porobionych przez nich ssudyów, można wpro- 
wadzió konstytucyę w olbrzymiem państwie 
chińskiem. Misys ta składa się z kilkudziesię- 
ciu inteligentnych Chińczyków, zajmujących 
w swej ojozyknie wybitne stanowiska, przy- 
wódzcami jej zaś są dwaj bardzo wysocy dy- 
gnitarze, a mianowicie minister oświaty Tai- 
Hung-Tse i jeneralny gubernator Tszan-Fang. 
Inicyatorem zaś tej epokowej reformy jest raj- 
bardziej wpływowy ze wszystkich chińskich 
mężów stanu, wicekról prowinoyi Peczili Ju- 
anszikaj. Nie choe on, aby ojczyzna jego w 
tem dziale odrodzenia kopiowała niewolniczo 
wzory japońskie, tem bardziej, że to zwiększy- 
loby niepomiernie i tak juź znaczny wpływ 
japoński w Chinach i dlatego pragnie niejako 
cały oywilisowsny świat powołać do wspól- 
pracowniotwa w zaprowadzić się mających re- 
formach. 

Ze szezególną troskliwością studyować bę- 
dą delegaci chińscy urządzenia w naszem pań- 
stwie, gdyś poprzedni «poseł chiński w Wie- 
dniu, Jangozeng w raportach swoich przesyła- 
nych rządowi pekińskiemu, podnosił bardzo 
wysoko wartość urządzeń państwowych w Au- 
stryi i przygotował grunt, na którym stosu- 
nek między Anstryą a Chinami bardzo pięknie 
rozwijać się może. Jakoż członkowie misyi 
chińskiej doznają iu na każdym kroku serde- 
cznego przyjęcia, a władze ułatwiają im ile 
możności spełnienie ich zadania. Onegdaj byli 
oni gremialnie na posłuchaniu u Cesarza. 

Z Tryestu donoszą, że nareszcie przyszedł 
do skutku nowy układ subwencyjny między 
rządem, a radą zawiadowczą „Lloyda“. Odno- 
śne pertraktacye wiokły się przeszło dwa lata, 
„A rozpoczęto je jeszcze xa rządów dra 

verbera. Główne warunki nowej umowy są 
następujące: Subwencya, jaką płaci pąństwo 
„Lioydowi* w tormie t. z. „miiowego* pod- 
wyższona zostaje z 4,800.000 na 7,284.000 kor. 
rocznie. Nadto zobowiązuje się rząd dać „Lloy- 
dowi“ zaliczkę bezprocentową na budowę no- 
ych okrętów w sumie -:7!/, miliona koron. 
drugiej strony i „Lioyd* przyjął na siebie 
nowe obowiązki. Wedle dawnej nmowy okręty 
„Lloyda* miały w ciągu jednego roku odbyć 
łączną drogę 1,160.000 mil morskich, obecnie 
zaś muszą odbyć przynajmniej 1,490 000 mil 
morskich. Nadto, co jest najważniejsze, na nie- 
których rutach, a przedewszystkiem na linii 
do. Egiptu, „mnazą kursówać okręty piynące ze 
znacznie większą chyżością od dotychozasowej, 
ażeby skutkiem tego podróż trwała krócej. 
Wreszcie musial „Lloyd“ zobowiązać się zre- 
konstruować swą flotę kosztem kilkudziesięciu 
milionów koron i zbudować nowe okręty nie 
ustępujące w niczem najlepszym i najszyb- 
szym pów zagranicznych kompanii okrę- 
towych. Nowy ten układ obowiązywać ma po 
koniec roku 1981. 

Księgi metrykalne parafii wiedeńskich 
wykazują, że ostatnimi czasy zwiększyła się 
koiosalnie liczba osób przechodzących z juda- 
izmu na katolicyzm. W ostatnich dwóch mie- 
siącach wychrzciło się 110 żydów ze sfer inte- 
ligentnych. Pomiędzy tymi neofitami znajdu- 
jemy osłonka redakcyi dziennika Newcs Wiener 
Tagblait Adolfa Helbera, redaktora dziennika 
Newes Wiener Journal Maksymiliana Fogesa, 
który przyjął chrzest wraz z żoną i dzieckiem, 
radzoę rządowego dra Henryka (Głlogaua, tu-. 
dzieć jeszcze dwóch innych dziennikarzy: Ar- 
nolda Thora i Oskara Wessetzky'ego. Spory 
zastąp neofitów dostarozyli także adwokaci 
wiedeńscy. Mianowicie wychrzcił się dr. Mau- 
rycy Hahn i jego żona Adela, tudzież jego 
koncypient dr. Ryszard Passer, dalej adwoka- 


wielką masę tłuszczu... — ciągnął porucznik 
y, robiąc przy tem komiczne miny. 

— Kto? Gdzie? Pytali oficerowie ? 

— Z ręcznikiem na głowie, jak Ewa wypę- 
dzona z raju, tylko zamiast wspaniałych liści, 
miała fartuszek w kilku miejscach wypalony 
nieokreślonego koloru. 

— Twójorli wzrok! Cha! cha! cha |—śmiali 
się oficerowie. 

— A wiek? ' 

„— Średni! Nie wychylając się z zażywego 
płotu, obserwowałem dalej. Pozawieszane na 
wierzbach suknie, kapelusze z kolorowemi, bi- 
Jącemi w Oczy wstążkami, a na ziemi poroz- 
rzucano paski, kokardy, przescieradła, parasol- 
ki i koszule kąpielowe, swoim szkarłatem przy- 
pominające mak polny. Panie, nie przypusz- 
ozając nio złego, rozbierały się bardzo powoli, 
a uwolniwszy się z gorsetów, w pozach wdzię- 
cznych, zabrały się do rospinania bucików — 
przyczem zauważyłem niebieskie pończoszki, 
co u lepszych kobiet woale nieestetycznie wy- 
gląda. à 

— Umie patrolować — dorzucano z cicha. 

,— Prowadziły przy tem ożywioną rozmowę! 
nie szczędząc uwag pod naszym adresem. Do- 
wiedziałem się więc, że moje piękne nieznajo- 
me, rade są, żeśmy manewrując, zawadzili o 
Bukowiec; potem wszyscy korpulentni uważa- 
ni są z urzędu za żonatych, a podagrę majora 
fama wiejska prserobiła na jakąś ciężką cho- 
robę żołądkową. 

,— Ohai cha! cha! — rozlegało się głośno 
z wieczorną rosą, z ust rozbawionych ofi- 
cerów. 


(Dokończenie nastąpi). 


IE. 


PRZEGLĄD s daia 15 Maja 1906. 


ci dr. Otfryd Felner, dr. Dawid Ehrlich, dr. 
Robert Aszkenazy, dr. Jerzy ŚSohich, dr. 
Alojzy Bostiber, dr. Mojżesz Stóssel i jego 
żona Kamila, dr. Feliks Bunzel, dr. Henryk 
Koller i dr. Albert Fiohtengolz. Adwokat dr. 
Skrein dał ochrzcić swego syna Leona, sam 
zaś pozostał nadal izraelitą, za zezwoleniem 
rodziców ochrzczono także nozniów szkół śre- 
dnich Aleksandra Rosenberga i Ottona Man- 
dla, tudzież pięcioletniego chłopaczka Egona 
Schmidta. Jeden z ojców wychrzczonego dzie- 
oka oświadczył, że sam nie przyjmuje chrztu 
dlatego, iż jest bezwyznaniowy 1 nie uznaje 
żadnej religii, nie chce jednak narzucać swo- 
ich przekonań religijnych synowi — skoro wy- 
rośnie, będzie mógł sam dysponować swą 080- 
bą jak mu się spodoba. 


Kurs społeczny we Lwowie. 


Powszechne a słuszne zapanowało dziś 
propm że przeżywamy przełomową chwi- 
, która na długie lata zadecyduje o losach 
naszego narodu. Pod naciskiem coraz goręt- 
szych akcyj śywiołów skrajnych i antispołe- 
cznych, wobec bezustannie wzrastającej donio- 
słości dla życia publicznego szerokich warstw 
ludowych, w wielu kierunkach nie dość uświa- 
domionych, lub co gorsza na błędne sprowadzo- 
nych tory — zrozumieli już wszyscy, że po- 
trzeba nam usilnej i wytrwałej pracy społe- 
cznej, ażeby odwróció grożące niebezpieczeń- 
stwo społecznego rozkłądu. 

Chodzi teraz o to, w jaki sposób zabrać 
się do tej pracy społecznej, Ogólne narzekanie 
na brak ludzi, jakie się wciąż słyszy, nie ozna- 
cza wcale, jakoby nie było ohętnych do akcyi 
socyalnej, ale raczej i przedewszystkiem, śe nie 
2 ludzi s tą sprawą praktycznie obezna- 
nych. 

Poważne głosy ankiety o teraźniejszych 
zadaniach katolicyzmu w Polsce lwią część 
pracy społecznej składają na barki duchowień- 
stwa. Kapłani tylko cieszyć się mogą z tego, 
bo to dowód ich znaczenia. Bez przesady też 
powiedzieć możemy, że w tej pracy społecznej 
duchowieństwo polskie już i dzisiaj nie osta- 
tnie zajmuje miejsce. Ale i tu szczerym  ochę- 
ciom najczęściej drogę zachodzi to sammo pyta- 
nie: jak robió, w jaki sposób zabrać się do tej 
pracy? Dla braku praktycznych wiadomości o 
sposobach i taktyce dzisiejszej pracy społecznej 
zmarnowało się już u nas wiele sił i ofiar, po- 
pełniono wiele błędów. QGłwałtowna tedy oka- 
zuje się potrzeba praktycznego kursu akocyi 
społecznej. Myśl tę podjął i pragnie urzeczy- 
wistnió lwowski Komitet dyecezyalny Związku 
katolicko-społecznego, urządzając taki kurs spo- 
łeozny we Lwowie w dniach 5, 6, 7, 8 ozerw- 
oa br. 

Kurs ten urządzony pod protektoratem 
JE. X. arcybiskupa Bilozewskiego w pierwszym 
rzędzie przeznaczony jest dla kapłanów wszyst- 
kich dyecezyj. Z ludzi świeckich tylko ci mo- 
gą s niego korzystać, którzy choą czynny brać 
udział w organisacyi i akoyi społecznej. 

Tematy kursu, jak program wskazuje, nie 
obejmują nawet w głównych zaryswach całei 
kwestyi socyalnej. Komitetowi kursu nie cho- 
dziło bowiem 0 naukowe podstawy dzisiejszej 
socyologii, bo o tem traktują osobne dzieła. 
Kurs obecny ma na oelu praktyczne omówie- 
nie tych zagadnień z kwestyi społecznej, które 
w naszem społeczeństwie dziś są najaktual- 
niejsze. 

Kurs rozpocznie się we wtorek 5 czerwca 
b. s. o godzinie 4 popołudniu, a odbywać się 
będzie w sali Kasyna miejskiego ul. Akado- 
mioka. Wstęp jest płatny po 5 koron od osoby 
za cały czas trwania kursu. 

Część księży znajdzie bezpłatne pomie- 
szozenie u braci kapłanów * we Lwowie. Inni 
zamieszkać muszą w hotelach. Komitet postara 
się dla nich o możliwe ulgi i zapewnienie po- 
koi, o które teras w hotelach dosyć trudno. | 

Zgłaszać się należy najpóźniej do 25 maja 
pod adresem: Komitet dyecezyalny Związku 
katolickiego społecznego we Lwowie ul. Wa- 
łowa 81. Równocześnie należy przesłać opłatę 
wstępną w kwocie 6 koron. Każdy z uczestni- 
ków otrzyma przed l czerwca kartę uczestni- 
otwa, drukowane krótkie streszczenie wykła- 
dów z wnioskami i uwiadomienie oo do po- 
mieszkania. Kto z uczestników zamówi sobie 
na własną rękę pomieszkanie w hotelu lub u 
znajomych, niech nedmieni o tem przy zgło- 
szeniu sią. 

Prócz wymienionych prelegentów w pro- 
gramie wykładów obiecało swój udział w kur- 
sie także: profesor dr. Józef Milewski i kilku 
innych profesorów uniwersytetu i politechniki. 

Imieniem Komitetu Związku katolicko- 
społecznego we Lwowie. 

X. Zygmunt Lenkiewicz. 
Program wykładów. 

Wtorek 5 czerwca o godz. 4 po południu. 
1. O potrzebie i środkach funduszu dla akcyi 
katolicko-społecznej, referent: ks. dr. Adam 
Kopyciński. 2. Najnowszy projekt austr. ustawy 
przemysłowej wobec majstrów i terminatorów, 
referent: ks. Leonard Lipke, T. J 

Sroda 6. czerwca od godz. 9 rano do 1 
w południe. 8. Jak przeprowadzać organizacyę 
zawodową względnie lokalną chrześciańską i 
jak zwalczać organizacyę wrogą, referent: ks. 
Stanisław Adamski. 4. Organiracya kas oho- 
rych i sądów przemysłowych, referent: dr. Ja- 
nusz Przygodzki. Po południu od godz. 4 
do 7'/, wieczór. 6. Jakie zająć stanowisko wo- 
beo zasad i taktyki naszych stronniotw anty- 
społecznych ? referent: prof. dr. Włodzimierz 
Czerkawski. 

Czwartek 7 czerwca od godz. 9 rano do 1 
w południe. 6. Jak zorganizować stowarzysze- 
nia i spółki rolnicze, oraz spółki oszczędnościo- 
we? Referenci: pp. Artur Zaremba-Cielecski i 
dr. Franciszek Stefczyk. 7. O włościach rento- 
wych, referent: dr. Henryk Sawczyński. — Po 
południu od godz. 4 do 7*/, wieczór. 8. Jakie 
zająć stanowisko wobec reformy wyborczej i 


autonomii kraju, referent : prof, dr. Włodzimierz | P 


Czerkawski. 

Piątek 8 czerwca od gedz. 9 rano do 1 
w południe. 9. Jak zorganizować opiekę nad 
wychodźcami ? Referent: dr. Zbigniew Pazdro. 
10. Jak i w jakich kierunkach przedewszyst- 
kiem przeprowadzać obronę prawną ludu? Re- 
ferent: dr. Caro. — Po południu od godz. 4 do 
7'/ą wieczór. Jaką powinna być prasa katoli- 
oka ijak ją rozszerzać? Referenci: ks. prof, dr. 
Kazimierz Waiss i ks. Adam Wesoliński. 

Sobota 9 czerwca rano o godz. 9. Wykład 
względnie wykłady, któreby nie weszły na po- 
rządek dzienny w dniach poprzednich. 

NB. Po każdym referacie — dyskusya. 


e 


Drogie i trzecie posiedzenie Dumy. | 


Petersburg. Drugie posiedzenie Dumy zo- 
stalo otwarte w sobotę o godz. 11 min. 80 
przedpołudniem. Na początku posiedzenia od- 
czytał prezydent 340 pism powitalnych i tele- 
gramów, wystosowanych do Dumy przez mia- 
sta, uniwersytety, korporacye uczonych i t. p. 
Wśród telegramów znajduje się także telegram 
miasta Pragi, ks. Ozarnogórskiego i od żydów. 
Wielką sensacyę wywołało zawiadomienie pre- 
zydenta, że nadeszły także cztery powital- 
ne telegramy od więśniów politycznych z 
więzień. 

Telegramy te na żądanie posłów odozyta- 
no natychmiast. Po odczytaniu nastąpiła bu- 
rza oklasków. Cała Izba, 
członków prawicy, powstała, wołając: „Amne- 
styi! amnestyil* — Izba przyjęła wniosek 
dwóch członków lewicy, aby imieniem Dumy 
podziękować więźniom telegraficznie, 

Następnie prezydent odczytał telegram 
powitalny, nadesłany przez sejm finlandzki. 
Przyjęto go oklaskami i polecono prezydento- 
wi, aby wyraził sejmowi podziękowanie. Ró- 
wnież oklaskami przyjęto inne telegramy po- 
witalne. 

Duma przystąpiła następnie do wyboru 
biura. Wiceprezydentami wybrano ks. Piotra 
Dołgorukowa i prof. Gredeskuła z Charkowa. 
Pierwszy otrzymał 382, drugi 872 głosów na 
429 głosujących. 

Sekretarzem wybrano ks. Szachowskiego 
850 gł. i 5 pomooników jednomyślnie. W dy- 
skusyi, poprzedzającej wybór, kilku mów- 
ców domagało się szybszego dojścia do aktual- 
nych spraw. 

Gdy jeden z nich powiedział: Zarzucam 
Dumie... prezydent przerwał mu i udzielił upo- 
mnienia z prośbą, by nie używał podobnych 
wyrażeń. Powaga i znaczenie y stoi wy- 
żej ponad każdą inną władzą. (Oklaski). 

Petersburg. Przy końou sobotniego posie- 
dzenia Dumy przedłożył prezydent pod obrady 
wniosek Rodiczewa, opiewający, że w odpo- 
wiedzi na mowę tronową należy carowi wrę- 
czyć adres, któryby zawierał oświadczenie, że 
zupełna amnestya jest niezbędnie konieczną, 
celem zaś opracowania adresu należy wybrać 
komisyę, złożoną z 83 członków. 

Duma uchwaliła nagłe traktowanie wnio- 
sku, a po odrzuceniu wniosku przerwania po- 
siedzenia, rozpoczęła dyskusyę nad wnioskiem 
Rodiczewa. 

Rodiczew w uzasadnieniu swego wniosku 
wywodził, że wniosek ten nie pochodzi od 
stronniotw, lecz jest sprawą narodową. Wnio- 
sek mówcy jest projektem ustawy. Udzielenie 
amnestyi należy do prerogatyw monarchy ida- 
jemy wyraz życzeniu ludów. Nie chcielibyśmy, 
aby życzenie to stało się kądaniem. Podczas 
kampanii wyborczej, w ciągu podróży do Pe- 
tersburga i tu na miejsou słyszeliśmy jedno 
jedyne słowo: amnestya ! Rosya jest państwem, 
którego uczeni prawnioy twierdzą, że kara 
śmierci nie istnieje w niem, podczas gdy w sa- 
mym miesiącu kwietniu wykonano 99 wyroków 
śmierci. Krwawe mary straconych wciskają się 
do tej sali i muszą być stąd wypłoszone, byśmy 
tu mogli pracować. Amnestya nie odnosi się 
do osób, lecz do zbrodni. W chwili, gdy kraj 
zdąża do przeobrażenia, jest amnestya niezbę- 
dną, a musi też być powszechną. Częściowej 
amnestyi nie potrzebujemy. Błąd, popełnion. 
30 października, nie powinien się REY A 
Bądźmy zgodnii nie wywołujmy żadnych róż- 
nio zdania. 

Ludziom, którzy popełnili ubrodnia, nalo- 
ży z miłością przebaczyć. Powszechna amne- 
atya będzie pieczęcią pojednania między carem 
a aarodem. (Burzliwe oklaski). 

Następnie przemawiali posłowie włościań- 
scy Onikin, Aladyn i inni, domagając się 
w gwałtownych słowach amnestyi. 

Duma uchwaliła wybrać komisyę, któraby 
wypracowała adres; wyboru komisyi postano- 
wiono dokonać na niedzielnem posiedzeniu 


Dumy. Nobotnie posiedzenie skończyło się o! zręczne, ale nie mogące zastąpić żywej akoyi 


godz. 9 wieczorem, więc trwało bez przerwy 
10 godzin. 

Petersburg. Na raut wydany przez radę 
miejską na oześć posłów i członków rady pań- 
stwa przybyło zaledwo około 40 posłów. Stron- 
niotwo konstytucyjno-demokratyczne odpowie- 
działo na zaproszenie prezydentowi miasta od- 
mownie, „ponieważ na bankiet zaproszono tak- 
że mianowanych ozłonków rady państwa, któ- 
rgy nie są zastępcami ludu; ponadto czasy bra- 
ku pracy i głodu nie są odpowiednią porą na 
bankiety ; także Duma miejska nie reprezentu- 
je ludności“. Podobne oświadczenie przesłali 
posłowie włościańscy. 

Gdy kilku gości o północy wychodziło 
z gmachu rady miejskiej, tłum ludności, do 
której dotarły wieści, że Duma państwowa roz- 
trząsała sprawę umnestyi, przeciągał przez 
Newski prospekt, śpiewając Marsyliankę. 

Petersburg. Duma przyjęła w sobotę 
wniosek przywódcy konstytucyjnych demokra- 
tów, posła Winawera, polecający komisyi, któ- 
rej poruczono zredagowanie adresu, aby projekt 
adresu przedłożyła dumie dnia 16 b. m. o godz. 
2 popoł. do tego zaś terminu duma przerywa 
swe praoe. Dalej przyjęła duma przedłożony 
imieniem 27 polskich posłów wniosek, według 
którego komisyi adresowej ma byó przekazane 
również ich erzposć o położeniu w Królestwie 
Polskiem z narodowego punktu widzenia. 

Petersburg. Na początku niedzielnego po- 
południowego posiedzenia dumy zawiadomił 
prezydent, że wpłynęły dwa wnioski z żąda- 
niem, aby duma natychmiast telegrafioznie 
wystosowała do cara prośbę o amnestyę, gdyż 
przed jej wydaniem duma nie może przystąpić 
do pracy. Następnie wyrażono z izby życzenia, 
aby oba wnioski traktować jako nagłe. 

Przeciw temu wystąpił wiceprezydent 
Gredeskul, oraz inni mowcy, wskazując, że 
przez to sytuacyaby się zaostrzyła i mógłby 
być wywołany zatarg. Hr. Heyden wystosował 
od adresem izby upomnienie, aby przy strze- 
żeniu własnych praw szanować także preroga- 
tywy innych. | b 

Za naglością obu wniosków wystąpił me- 
skiewski robotnik poseł Saweliew, który o- 
świadozył, że z góry przewiduje krwawy za- 
targ, który już jutro może się zacząć. A 

Duma odrzuciła wreszcie nagłośóć wnio- 
sków, poozem stosownie do sobotniej uchwały 
wybrano komisyę złożoną z 88 członków dla 
ułożenia adresu w odpowiedzi na mowę tro- 
nową. 


Wypadki w Kosyl. 
Petersburg. Robotnicy centralnego zarzą- 
du wodociągowego rozpoczęli strejk, do nich 


z wyjątkiem kilku | weru robotnika Slesarewa, głównego dowódcę 


jdy miliarder spadł w przejeździe przez jakieś 


przyłączyli się robotnicy stacyj na Wasilew- |! 
skim Ostrowie i na Starem mieście. Stacyj 
strzeże wojsko. Zarząd wodociągowy ogłasza, 
że wydala wszystkich robotników. 

Petersburg. Prokuratorya państwa z sę- 
dzią śledczym i zaproszonym adwokatem Ga- 
pona, Margolinem, otworzyli skrytkę Głapona 
w banku „Credit lyonais* i znaleźli 15.500 rs. 
w papierach wartościowych rosyjskich i 14.000 
franków. 

Petersburg. Nowy gabinet, według opinii 
po petersburskich, utworzony został przez 
amarylę dworską, na której czele stoi Tre- 
pow. Zadaniem tego gabinetu będzie unicestwió 
całą pracę Dumy. 

Petersburg. Zabito wystrzałem z rewol- 


„czarnej sotni“, która rozpędziła pochód, idący 
za pogrzebem socyalisty Łuńca. 

Petersburg. Wielka księżna Elżbieta Fie- 
dorówna, wdowa po w. ks. Sergiuszu, wróciła 
do Moskwy przed otwarciem Dumy; dwór bo- 
wiem uznał za niestosowne, by na otwarciu 
Dumy obecną była wdowa po księciu, który 
padł w walce o zwołanie Dumy. 

Petersburg. Piątkowa. audyencya prezy- 
denta Dumy Muromoewa u cara trwała 17/, 
godziny. Rozmowa miała zrazu charakter bar- 
dzo formalny; car unikał poruszenia kwestyj 
politycznych. Wreszcie jednak udało się Mu- 
romcewowi skierować rozmowę na sprawę am- 
nestyi. Car oświadczył, że uczyni, co tylko 
będzie w jego mocy. 

Petersburg. Dzienniki opisują z jakim 
entnzyazmem witała publiczność posłów, gdy 
opuszczali Izbę w dniu otwarcia Dumy: Tłumy 
zaczęły wołać, aby posłowie domagali się udzie- 
łenia amnestyi. Kilku posłów odpowiedziało na 
to: „Zażądaliśmy jej!“ — Jeden z posłów wło- 
ściańskich wygłosił z dorożki mowę, w której 
przedstawił potrzeby chłopów. Powszechnie 
znanych posłów, jak Rodiczewa i Karajewa, 
witano na ulicach entuzyastycznie. Szli oni 
przez tłum z odkrytemi głowami, aż do znaj- 
dującego się w pobliżu kinbu konstytucyjno: 
demokratycznego. Z balkonu klubu wygłosiło 
kilku posłów mowy de zebranego ludu. Poseł 
Winawer podniósł w swej mowie, że pierwsze 
słowa wypowiedziane w Dumie były poświęco- 
ne uwięzionym bojownikom wolności. 

Jeden z kozaków uralskich, zasiadający 
w Dumie, zawołał na ulicy do zebranych tlu- 
mów: „Mundur zabił w nas kozakach ozłowie- 
ka. Cały naród rosyjski musi nam dopomódz, 
byśmy się stali obywatelami. Zdobyliśmy na- 
sze trofea nie w Mandźnryi, lecz tutaj we krwi 
naszych braci. Pomóżcie nam pozbyć się tych 
trofeów !“. 3 


Strejki i look-outy. 


Wiedeń. W sobotę o godzinie 5-tej popo- 
łudniu rozpoczęło się w całym Wiedniu ogólne 
wydalanie robotników budowlanych. Dotyka 
ono 250 firm i 85.000 murarzy, pomocników 
i pomoenie. Robotnicy urządzili w każdym 
obwodzie miejskim biuro informacyjne i starają 
się o to, aby młodociani pomocnicy opuścili 
Wiedeń jeszcze w ciągu nooy. 

Kraków. Robotnicy piekarscy z Krakowa 
i Podgórza uchwalili prowizoryczny strejk do 
dzisiaj w południe. Jeśli do tego cza:u maj- 
strowie podpiszą ugodę, przyznającą dwuko- 
ronowe tygodniowe podwyższenie płacy dla ka- 
żdego robotnika i 10-godzinny dzień pracy, 
natenczas robotnicy wrócą jutro do pracy. 


W razie niepodpisania przez majstrów ugody, 
uchwalono otiGjkUuWwki WO Wizycihivh piokai- 


niach w Krakowie i Podgórzu. 


Kronika teatralna, 


W „Comedie française“ w Paryżu wysta- 
wiono nową, ozteroaktową sztukę Maurycego 
Donnay'a pod tytułem „Paraitre*. Składają się 
na nią przeważnie lużno z sobą powiąsane epi- 
zody i tak zwane bons mots, bardzo wprawdzie 


scenicznej. Treść sztuki jest następująca : Mło- 


małe miasto z automobila i oiężko się potłukł 
i zranił. Omdlałego zaniesiono do domu mie- 
szogańskiej rodziny Margesów, gdzie go przez 
kilka tygodni pielęgnowała z taką serdeczno- 
ścią i troskliwością urocza oórka gospodarstwa 
pauua Julia, że zakochał się w niej i oświad- 
czył o jej rękę. Julia wzhała się zrazu wyjść 
za niego, przewidując smutne następstwa mał- 
żeństwa s dwóch afer odmiennych; uległa je- 
dnak namowom rodziny. Przeczucia jej spra- 
wdziły się. Cała jej rodzina zdemoralizowała 
się wśród milionów: ojciec rozpił się, bratowa, 
kokietka Krystyna, zostaia kochanką męża 
Julii; a brat, deputowany socyalistyczny, do- 
wiedziawszy się o zdradzie żony, mści się za 
siebie i siostrę i zabija szwagra, nietyle z mi- 
łości dla niej, ile z obawy szandalu i kompro- 
mitacyi politycznej. 

Autor granych u nas niedawno ze zna- 
cznem powodzeniem „Żydów“, p. Czirikow, na- 
pisał na tle rozgrywających się w Rosyi wy- 
padków dwuaktową sztukę „Włościanie". Dzia- 
łającemi osobami są: lud cłenny, otumaniony, 
właściciel ziemski, drżący o nienie swe ity- 
cie, urzędnik-rutynista bezradiy wobec rozpę- 
tanej potęgi ciemnych żywidów, a tłem: na 
horyzoncie czarne bory i śnBżna równina ro- 
syjska. Dzieło to, pisane pod iwieżem palącem 
wrażeniem chwili, grzeszy nioo jednostronno- 
ścią poglądów i brakiem równowagi artysty- 
cznej, z drugiej zaś strony iwiadczy o wiel- 
kiem przejęciu się artysty pzedmiotem, do- 
kladnej obserwacyi, oraz o iiepospolitym ta- 
lencie dramatycznym. Poza wartością arty- 
styczną „Włościanie* dają dodadne wyobra- 
żenie o stosunkach wiejskich r Rosyi, i dla- 
tego, zwłaszcza dla czytelnikaobcego, niepo- 
spolity posiadają interes. | 

Rzecz dzieje się w majątki Gorodeckiego: 

rzed widzem rozwijają się dw: światy: wło- 
boinńaki — szereg typów trafnii zaobserwowa- 
nych, traktowanych szkicowo, caz szlachecki. 
Nastepują sceny krótkie, chaakterystyczne, 
jak gdyby za pomoeą aparatu migawkowego 
utrwalone: wzajemne starcia, iezrozumienie 
się, nieufność, z podełba rzucaie spojrzenia, 
szepty tajemnicze i ta sama zawze, nieustan- 
nie powtarzająca się zwrotka: Ziemi, ziemi ! 
Włościanom zdaje się, że lada chwila ukaże 
się nowy „manifest,“ który całą sę ziemię, po- 
tem i krwią zroszoną, na wleczn:Czasy odda im 
w posiadanie. 

Akt drugi: Na wsi głód, w dworze wy- 
dają darmo obiady, trudni się ter głównie bra - 
tanek właściciela. Paweł Iwano'icz, szczer y 
przyjaciel ludu. Wśród włościan znajdują się 
agitatorzy, niepokój i niezadowlenie rosną, 


a ë 


j coraz głośniej powtarzają popularny frazes: j 


„Ziemia Boska; ziemia do tego powinna nale- 
żeó, kto ją obrabia“, Położenie ooraz bardziej 
staje się krytycznem. Śród ludu krąży dziwna 
legenda: „Następca tronu przebrany chodzi po 
całej ruskiej ziemi, widzi nędzę ludu i płacze 
nad nim łzami krwawemi*. Próżno młody śoł- 
nierz, który tylko co wrócił ze stolicy do wsi 
rodzinnej, stara się wytłómaczyć, że następca 
tronu dopiero drugi rok liczy, jakaś baba wiej- 
ska przerywa mu: 

— Dama widziałam, chodzi po wsi, zwierz- 
chu ubranie chłopskie, a pod spodem guzy 
złote. 

Rośnie nienawiść przeciwko panom, któ- 
rzy „bezprawnie* posiedli ziemię. W sąsiednim 
powiecie „spalono dwór*. 

— A kto spalił ? 

— Ogień spalił — chytrze odpowiada chłop. 

Burza nadciąga. We dworze panika; przez 
okno niespodzianie pada odblask łuny: stodoły 
się pałą! Wbiega służba ze strasznym okrzy- 
kiem: „Jadą już, jadą!“ Do pokoju hunrmą 
wdzierają się włościanie. Ktoś oświadcza w 
imieniu gromady: „Ziemię należy odebrać od 
pana, zostawić mu kilka morgów, to wystarcz 
dla spaceru. Zboże także odebrać ze spichrzów*. 

— I bydło, dodaje inny. 

— Naturalnie i bydło. 

Właściciela Grorodeckiego niema w domu, 
w przededniu wyjechał do miasta, przybyłych 
spotyka Paweł Iwanowicz, pannjąc spokojem 
nad obecnymi. Nareszcie przynoszą papier, 
wszyscy obecni podpisują dokument, że się 
zrzeksją ziemi na korzyść włościan. Tesó Głoro- 
deckiego, stary pułkownik — weredyk półgło- 
sem ironizuje, kobiety płaczą. 

—- Niech pieczęć przyłoży, doradza ktoś z 
gromady, a bo cały dokument na nic, jeszoze 
wyprzeć się gotowi. 

Przynoszą pieczęć. Aż oto krzyk przera- 
żliwy. 

— Głorodecki wrócił z wojskiem ! 

— Btrzelają do ludu. i 

Ohłopstwo ogarnia straszna furya, rzucają 
się na obecnych, Kornel Stiepan uderzeniem 
obucha zabija starego pułkownika i wywija 
siekierą nad głową... przyjaciela lndu Pawła 
Iwanowicza. 

Na tem kończy się ten fragment, żywcem 
z natury przeniesiony na deski soeniczne, do- 
kładnie zaobserwowany w najdrobniejszych 
szczegółach. 

Czirikow złokył tę sztukę w lutym Dy- 
rekcyi teatrów petersburskich, ale odrzucono 
ją z lezonicznym dopiskiem: „Nie na oza ie*. 


Z izby sądowej. 

Lwów 14 maja. 

(Kradsieże w winnickiej fabryce tytoniw.) 
Podczas dzisiejszej rozprawy przesluchano 
jako świadków trzy robotnice, a mianowicie : 
Maryę Wrzecinę, Kazimierę Bukowską, żonę 
jednego z oskarżonych i Teodorę Semyszyn. 
Wszystkie one zeznały, iż bardzo często robiły 
znacznie więcej papierosów, niż było wyzna- 
ezone; o ile im wiadomo, zwykle odnoszono 
te nadliczbowe papierosy do suszarni. Świadek 
Henryk Arendt opowiadał, że raz, jadąc z 0- 
skarżonym Wolfem furą do Lwowa, widział, 
iż Wolf między innemi rzeczami miał na fu- 
rze worek taki, w jakim się zwykle transpor- 
tuje tytoń. Zawartości tego worka nie widział 
Arendt, lecz bardzo go to dziwiło, że na ro- 
gatce Łyczakowskiej strażnicy akoyzowi nie 


zrowidowali tego worka, jak też wogóle nie 
budtli, GO Łe nubą wibzie TYLLC. . 


Na wniosek obrony uchwalił Trybunał 
powołać na świadków Ołeksę Banacha i żonę 
Wolfa, którzy wówczas z nim razem tą furą 
jechali. Żona Wolfa ma zeznać, że w worku 
była bielizna, a nie tytoń. W końcu przesłu- 
chano jako świadka Perlę Leiu, kuzynkę oskar- 
żonego trafikanta Bomsego. Leinówna zeznała, 
ik pewnego dnia do trafiki Bomsego przyszedł 
oskarżony Abrsham Hersch SŚzostyk i przy- 
niósł Bomsemu kilka pudełek papierosów z em- 
blematami rządowymi. 

Na tem zarządzono pauzę objadową. 


KRONIKA. 


Lwów, 14 maja. 

Jarmark krajowy. Za niespełna miesiąc za- 
panuje na placu powystawowym olbrzymi ruch i 
gwar jarmarku. Na pustym placu stanie z górą 80 
pawilonów, wyciągnie się długi szereg straganów i 
bud jarmaroznych — między iunymi wzniesie się 
wspaniały pawilon browaru okocimskiego w stylu 
zakopańskim pomyslu p. Piątkiewicza, architekty 
firmy „Zachariewicz i Sosnowski“, x 34-metrową 
wieżą rzęsiście oświetlaną światłem elektrycznem. 
Doborowe restauracye, cukiernie, kawiarnie, mle- 
czarnie będą mogły pomieścić tysiące publiczności ; 
ożywią jarmark karuzele krajowego wyrobu, hu- 
Btawki, hippodrom x żywych koni, vivarium rzad- 
kich zwierząt, wesoły teatr, teatr Czarodziejski itp. 
Na elektrycznie oświetlonym placu jarmarku przy- 
grywać będą codziennie muzyki wojskowe, a oprócz 
tego dwa razy w tygodniu odbywać się będzie 
wielki koncert muzyki wojskowej, Wieczorem re- 
fiektory będą rzucały widoki kinemetograficzne, a 
w przerwach świetlne anonse kuptów i przemy- 
słowców. Ozsdobią plac chorągwie i pięknie malo- 
wane tablice z oryginalnymi anonsani firm krajo- 
wych. 

-"Notaryusz Jan Meleszkiewicz przeniesiony 
został z Niżankowice do Mikaliniec. 

Państwowa Rada kolejowa. Kierownik mi- 
nisterstwa kolei zaaianował na okres od r. 1906 
do r. 1908 ezłonkami państwowej Rady kviejowej 
z Galicyi pp.: Leopolda Baczewskiego, Rogera bar. 
Battaglię, Łazarza Blocha, Maurycego Dattnera, 
Juliusza Epsteina, dra Henryka Kolischera, Igna- 
cego Russmanna, Karola Skibińskiego, dra Kazi- 
mierza hr. Szeptyckiego, Romana  Za:bzieckiego; 
zastępcami pp.: Maryana Małaczyńskieg:, Zygfry- 
da Karpelesa, Edwarda Uderskiego, Bernarda 
Waohtla, Michała Michalskiego, Btanisława Kuła- 
kowskiego, Juliusza bar. Brunickiego, dm Stefana 
Bartoszewicza, 

Wieczorek humorystyczny dało w sobotę 
lwowskie Tow. śpiewackie „Echo“ i pokaałe nam, 
jak dobrymi talentami scenicznymi  rosporządza. 
Wystawiło ono komiozno krwawą operę w 1 akcie 
pod tytułem „Rinaldo Rina!dini*. Jestto ztieranina 
aryetek i aryj z rosmaitych oper i operetek, jako- 
też wszelakich innych utworów muzycznych. Auto- 
rowi tego Pot-ponrri zależało tylko na tem, aby 
charakter i nastrój danej pieśni zastosować do sy- 
tuacyi w jego operze, a raczej odwrotnie: odpo- 
wiednio do Bytuacyi wybierał z całej literatury 
muzycznej to, co mu się najbardziej nadawało. 

Więc po kolei idą: arya x „Haugenotów*, 
arya z „Cyrulika", „Marsylianka*, chór z „Lukro- 


+ 


oyi Borgii“, arya z operetki Millóckera „ Bettel- 
student“ eto, Fabułę zaś utworu ułożył sobie we” 
dług przepisu farsy: W lasach apenińskich jest 
jaskinia zbójów. Młody mslars, szukający pięknych 
widoków dla uwiecznienia ich na swojem płótnie, 
natrafił na tę jaskinię i wpadł w ręce zbójów: 
Chcą najpierw go obrabowaó. Ale przekonawssy 
się, że ma pustki w kieszeniach, przyrzekają PU” 
ścić go wolno, ale pod warunkiem, że namaluje 
portret oórki herszta tej bandy zbójeckiej. Zakazuj® 
mu jednak wódz stanowczo flirtować z tą panienkś 
i pod karą śmierci zabrania mu ją całować. Sam 
się oddala na wyprawę zbójecką i bierze ze BobR 
armatę, jako znamię swej naczelnej władzy, pof 
czas gdy inni zbóje są tylko w pistolety uzbro” 
jeni. Po jego odejścia młodzi ludzie oczywiście ros 
poczęli najpierw ze sobą flirt, a następnie słodkie 
pieszczoty, Umawiają się więc uciec s jaskini, * 
panna [.aura, córka Rinaldiniego, uciekając z ko” 
chankiem, zabiera jeszcze ze sobą duży trzos słotā: 
Rinaldini wraca, dowiaduje się o ucieczce córki 
w oburzeniu przebija dwóch zbćjów, których 50 
stawił do pilnowania malarza i udaje się ze awojń 
armatą w celu poszukiwania zbiegów. Zamordo' 
wani zbóje śpiewają tymczasem jakiś bardzo mint 
rowy duet. Wtem wpada nasconę zakochana par% 
uciekając przed Rinaldinim, będącym już na ic 
tropie, i 

Na widok zamordowanych owych dwóch sbó- 
jów domyśla się ona, jakim gniewem przejęte je®ť 
serce herszta kbandy i ze strachu popełnia samo- 
bójstwo, mianowicie przebija się ołówkiem zatem” 
perowanym z obu końców, aby mógł służyć jako 
mordercze narzędzie dla dwojga osób. Na to nad- 
chodzi Rinaldini i widząc zwłoki swej jedynei cór 
ki, postanawia także umrzeć, Jako wodzowi nif 
przystoi jednak śmierć zwykła, dokonana jakąś pó 
spolitą bronią, więc decyduje się zastrzelić Bid 
z armaty, Zapala lont, następuje wystrzał i ob 
pada nieżywy. Następnie wszyscy pięcioro, jako 
trupy, śpiewają chór s „Lukrecyi*: „Zgasły pro 
mienie radości”, o 

Można sobie wyobrazić, jakie salvy oklaskó” 
rozbawionej publiczności towarzyszyły wykonaniu 
tej komiczno-krwawej opery. Gdyby ją wystawiono 
w naszym teatrze miejskim i wyposażono wszyst” 
kimi tymi zasobami i środkami, jakie scena stole- 
czna posiada, to z pewnością robiłaby furorę. 

Osoby, występujące w tej sztace, ukryły 5% 
dyskretnie za pierwszymi literami. Nie mamy więć 
prawa zdradzać ich nazwisk. Jedna tylko pann* 
Schlesingerówna, grająca rolę Laury, podała 1% 
programach swe nazwisko, Owóż podnieść musimf! 
że młoda ta osoba posiada wielki talent sceniczny! 
ogromny temperament i głosik wcale niezły, który 
przy pracy i Btudyach może się bardzo piękni? 
rozwinąć. Obdarzono ją hucznyimi oklaskami i ofi^“ 
rowano jej mnóstwo kwiatów. 

Strejki rolne na Podolu. Z powiatu Pod: 
hajeckiego -piszą: Nietylko w Mużyłowie wybuchn% 
strejk rolny, ale i w innych gminach naszego p°“ 
wiatu, mianowicie w Zahajcach, Białokiernicy, N0” 
wosiółkach i w Telaczem. 

Chłopi nietylko że sami atrejkują, ale i ob 
cych robotników kijami i kaniəniami odpęds' J% 
Szczególnie kobiety odznaczają się zajadłościć 
W Mużyłowie ośmiu żandarmów przez 48 god”? 
broniło dworu przed motłochem. Ośmiu przywód” 
ców aresztowano, W Zahajcach robotnicy aż 
dworn zapędzili się, odpędzając oboych robotnikó*, 
Znani agitatorowie otwarcie chodzą po wsiach * 
czeladź dworską buntują. — Słychać, że mają * 
w dalszym ciągu odbywać wiece w naszym pow!” 
cie. Powinne być one bezwarunkowo zakazane, i 
żeli ma spokój panować, Chłopi w wielu miejsce" 
żądają niemożliwych cen za robociznę. Powiadsl* 
że od cesarza wyszedł rozkaz na taką a taką 09%“ 
i oęcarz nie da HWOIM daiooiom hisy wdy xrobić: 

„Sekcya Lwów“ Towarzystwa Inżynierów” 
c. k. kolei państwowych wybrała do swego "J 
działa na r. 1906: Iak. Adolfa Miillera przewodzi” 
czącym, inż. Jana Kremera zastępcą przewodaice% 
cego, ink, Włodzimierza Krupkę sekretarzem, > 
Israela Grudera skarbnikiem. Wydsiałowymi: 19% 
Józefa Haninczaka, Eugeninsza Kasparka i Fret" 
ciszka Żygulskiego. Zastępcami wydziałowych: Inb. 
Jana Peltza, Franciszka Putczyńskiogo i Jana WI“ 
kiewicza, 

W Czytelni katoliokiej (ul. Czarnieckieś” 
1. 1 II p.) odbędzie się we ozwartek dnia 17-60 
maja b. r. o godzinie pół do 8-mej wieozsor®” 
przedstawienie amatorskie. Bilet; wydaje sekret". 
ryat Czytelni katolickiej codziennie od godz. 7-me! 
wieczorem. A 

Charakterystyczne znamię czasu. W w: 
zieniach lwowskich istniał zwyczaj, że w niedzielś 
znajomi i rodzina odwiedzali więźniów w kry" 
nale, przynosili im rozmaite przysmaki, tytoń 6t” 
Przybyły w marcu delegat ministerstwa sprawi” 
dliwości uznał ten zwyczaj zn niezgodny s pot 
ciem kary i za samowolnie we Lwowie zaprow* 
dzony, gdyż nie istnieje on w żadnym innym 5% 
kładzie karnym w monarchii anstryackiej i ** 
żądał natychmiast jego zniesienia. Rządaniu tem” 
stało sią zadość, a wskutek tego wybuchł bo” 
więżniów w zakładzie karnym przy ulicy Batoreg®: 
Więżniowie popsuli rozmaite sprzęty, potłuk” 
wszystkie naczynia, wyrabiali piekielne hkałaBy; , 
kiedy dozorcy choieli ich umitygować, to rzuci!” 
vię na nich i poczęli ich bió. Dozoroy dobyli 8% 
bel i kilku więśniów poranili. Z tego powodu 00 
była się w sekoyi III rozprawa karna, a rezult? 
tem jej było to, że sędzia skazał czterech dos0" 
ców na karę aresztu za pokaleczenie więżniów 
wszystkich zań wię niów oskarżonych o złośliw* 
uszkodzenie cudzej własności, uwolnił od kary: 

Naturalnie przeciwko temu wyrokowi zalot 
no apelaoyę, a wyższy sąd zniósł wyrok pierws” 
instanoyi, dozorców uwolnił zupełnie, a dwune* 
więśniów skazał każdego na miesiąc aresztu.  . 

Konkurs hipplozny. Z Krakowa telegral? 
nam, że na tamecznym torze wyścigowym 00", 
się wozoraj popołudniu konkurs hippiozny, arsi 
dzony przez galicyjski klub jazdy panów. 5d 
popisach w jeździe konnej i braniu przeszk K 
zdobył pierwszą nagrodę, ofiarowaną przer z 
rza, rotmistrz 1 p. ułanów Kawecki na własn) 
konin „Fanny*, drugą nagrodę, ofiarowaną Po 
arcyks. Fryderyka, otrzymał porucznik 2 p- " v, 
nów Gilcher na własnym konin „Mazurki 
Trzecią nagrodę, ofiarowaną przez Jana Götze o 8 
cimskiego, zdobył porucznik dragonów Kugle' ik’ 
koniu „ilka“, będącym własnością pułkowej 
Burkharda, Czwartą nagrodę nadporucznik | ko”: 
Ulbricht 11 p. art, na własnym konin „Mid gó 
Piątą otrzymał pornoznik Rudolf Btopawsk!: 
koniu majora Alberta de Gay „Isolani”*. "S ge 
zaś rotmistrz Marek Poraj Madeyski, 8 p. "* 
własnym koniu „Dyabeł*. ge” 

Przy popisach w skokach koni pierwes4, ,. 
grodę, ofiarowaną przez arcyks, Franciszy* ogb! 
dynanda, zdobył podporucznik Herman a o 
na własnym koniu „Papryka“, Drugą nag! r 
trzymał porucznik Karol Scheff, 12 p. 
własnym koniu „Lady Elsa“. Trzecią nagroda m 
rucznik Bernard Lauer, 12 p. drag., na wise det 
koniu „Ineonnu*, Czwartą nagrodę otrzymać 


| Wiktor Wojciechowski, 2 p. ułanów, na koniu 
| Płazaym „Rivale', Piątą kadet Paweł baron Le- 
| vetxow, 2 p. ul, na koniu nadporuocznika Alfreda 
Szewskiego „Tury%. Bzóstą nagrodę otrzymał 
aporucznik Ferdynand hr. Montecaccoli-Polinago 
„P. ułanów, na koniu kadeta Kazimierza hr. Ło- 
A „Gladiatorze*, Siódmą sas rotmistrz Hening 
agelin, na koniu „Fancy“, będącym własnością 
ttfryda hr. Clam-Martinica, 
W jeu de barre pierwszą nagrodę, ofiarowaną 
ez hr, Siemieńskiego, usyskał porucznik 8 pułku 
Ag. Sohirn na konia „Wilma*, 
z Ślub. W kościele ów. Krzyża w Łodsi od- 
l Się przed kilku dniami ślub panny Stanisławy 
Li 4ozkowakiej, utalentowanej pianistki, córki śp. 
1 derąta Zajączkowskiego, znanego publicysty 
Towskiego, z panem Wiktorem Karlińskira, lite- 
m i dziennikarzem. 
m Spostrzeżenia meteorologiczne. Pomiędzy 
Wats maja przepływają corooznie wzdłuż wy- 
| Sat skandynawskich wielkie góry lodowe z o- 
toy koła biegunowego, które, topniejąc po dro- 
% oziębiają całe zachodnie wybrzeże Europy i 
sj; "dają liczne opady połączone częstokroć z do 
| ne zimnymi wiatrami. Św. Pankracy, Ser vacy 
u otifacy, którym podług rzymsko-katolickiego ob- 
dka te dnie Są poświęcone, otrzymali stąd w 
Amieckich krajach nazwę „Eiamiinner*. Tego ro- 
| H minęły te dnie krytyczne bez szczególniejszyoh 
Jest to rzadkie zjawisko, 


zr 


Mourre w atmosferze, 
liektórzy meteorologowie dopatrują się w tem 
| ięzkn z niedawno minionemi trzęsieniami ziemi 
la alifornii i na Formozie, jak również z nie- 
| u kle grośnym, wybuchem Wezuwiusza. Na pod- 
Wie dzisiejszego stanu wiedzy  meteorologicznej 
u ku tego zgoła ani ckreślić, ani umotywować 
P podobna, warto go jednak w pamięci zaznaczyć. 
R góle był cały tegoroczny kwiecień niezwykle 
| Wły i słoneczny i wywołał nader szybki rozwój 
linności. Dopóki ziemia orna była nasyconawil- 
j, + se stopionych śniegów, słońce od poranku 
| a Wieczora operowało nieprzyałonięte chmurami, 
a J mać pod koniec kwietnia ziemia zaczęła pod- 
gy 8, wtedy w samą porę i jakby w obliczonej 
rze spadły deszcze. To też pola i ogrody w o- 
"Icy Lwowa pokryły się już bujną zielenią, sady 
a witły wspaniale, a na łąkach pojawiły się kwia- 
| ta tóre zazwyczaj dopiero pod koniec maja się 
| „"sega, n. p. poziomki, jaskry, nawet konwalie 
ky puszczają pączki. Maj przyniósł wprawdzie kil- 
u: 9kkich gradów, lecz one nie wyrządziły zbyt- 
w Szkody kwiatom drzew owocowych, więc teš 
Nie, zapowiadają, że jeżeli później owady i 
lenice nie dadzą się im we znaki, to na jesień 
ha Bię spodziewać obfitego i taniego owocu. 
E Morderstwo | samobójstwo Polaka w 
| t inle, Niejaki Czesław Nawrocki, arzędnik je- 
i bye? z banków w Poznaniu, zdefraudował tam 
| w Rwego czasu znaczną kwotę, za co został ska- 
We na rok więzienia, Po odbyciu tej kary prze- 
bę; się do Berlina i dla zdobycia środków do 
| oR począł się starać o rękę rozmaitych kobiet, 
| On Öryoh przytem zręcznie wyłudzał pieniądze. 
|» tniemi czasy przyczepił się do zamożnej wdo- 
' Pani Jadwigi Rohls, ładnej i młodej kobiety, 
ohls nie miała zrazu nio przeciw konku- 
| m ovi, ale poznawszy jego wartość moralną, ze- 
| mą; 7 nim wszelkie stosunki. Nawrocki zdołał 
m lak dostać się do jej mieszkania w zeszły wto- 
l kategorycznie zażądał od niej 400 marek. 
Raj „Pani Rohls, oburzona cynizmem natręta, od- 
tępy iia mu tego datku, strzelił do niej, kładąc ją 
| taoa Ra miejsou, poosem ze strachu sam sobie 
bra? kycie. 
i Temperatura dnia 11 maja o godz, 7mej 
| wię | Jnesila: w Galicyi zachodniej -+-16, we Lwo- 
Ype 15, w Tarnopolu --16, w Czerniowcach -}-18, 
va ledni 4-14, w Salcburgu +12, w Gracu 4-12, 
y Adas} 156, w Tryeście 4-16, w Abbazyi +14, 
bę guzie --17, w Budapesscie 4-15, w Berli- 
vgn, w Hamburgu +8, w Monachium + 14, 
* Ay chu +18, w Genewie -|-14, w Lugano +-12, 
y X8lii -} 9, w Paryśu 1-9, w Biarritz -+ 18, 
M ar --14, w północnych Włoszech + 18, 
fig o 2oyi +18, w Rzymie -|-14, w Neapolu 
ką! W Palermo -+ 16, w Madrycie +14, w Bztok- 
Wy t16, w Petersburgu --16,w Wilnie +16, 
Y Arszawie -}-16, w Moskwie --16, w Kijowie 
dą 'w Odessie --14, w Berajewie --10, w Belgra- 
pu 16, w Bukareszcie |-14, w Sofii +11, w Kon- 
łą topolu +16, w Atenach -|-17. (Temperatura 
ug Celsinsza). 
tę Zmarli. W Trzebini X. Ignacy Wojas, pro- 
dą 07 miejscowy, przeżywszy lat 78. — W Tuni- 
tmar? onegdaj Bey Tunisu Sidi Muhammed El 
i, w 51 roku życia. Ponieważ zoszedł z tego 
bezdzietnie, następcą jego na tronie zostanie 
| ratanek Nasr-Bey, liczący obecnie 50 lat. 
4 gotan powietrza. 1. o g 7. rano -+ 16 R. w pol, 
| Ti R. w cieniu, -+ 85 na słońcu. Bar. 762. 
4. Chwilowy deszcz, zresztą prześliczna pogoda. 
a Z życia koszarowego. 
ly Melduję pokornie, że nasza poranna zupa nie 
„ Możliwą do jedzenia. Nikt się jej nie tknął! 
Co? nikt jej nie jadł? 
(Nikt! 
| Ak. Abtreten — ośle! Jeżeli jej nikt nie jadł, to 
| Okecie twierdzić, że zła ?... Marsz! 


l; 


| dy iovo otwarta w naszem mieście przy ulicy 
Pag kiej 8 filia renomowanej firmy: Dom dy- 
Mias, S, Bohein, o, i k. nadworny dostawca z 
la, wabudza znakomitością swych wyrobów 


"tone ogólne zainteresowanie. 


Widowiska i koncerty. 


| kj Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Panna 
| 4,* operetka Raimana. We wtorek (po raz lszy) 
poj dziej słodziei,* tragikoredya Irzykowskiego 
in, rta, We środę „Gejsze.* operetka Bidney 
ag; We czwartek „Dobrodziej złodziei,“ tragi- 
: JA Irzykowskiego i Mohorta. 
4 jiepertuar teatru krakowskiego. We wto- 
Mo ostki“ Artura Schnitzlera. We środę „Wi- 
Wilg cek“ A. Przybylskiego. We ozwartek 
hp stkić Sohnitzlera. W piątek „Dziady“ A. Mi- 
oza, W sobotę „Moloch“ Wł. J. Zalewskiego. 


. Literatura i sztuka. 


b Maurycy Straszewski: „Filozofia św. Augu- 
Msą.*© źle epoki“, nakładem Spółki wydawniezej 
ii E w Krakowie r. 1906. str 887 in 8°. 
tilgi dko się zdarsa dostać do rąk książkę 
| NOS ®%) naukową, a jednak tak piękną, najściślej 
| yi Km jednak pełną słów silnych, płomien- 
dą, è Przekonania i jakby umiłowaniem trakto- 
w Vrog,PTsedmiotn — jak lekąca przed nami pra- 
| ni fen 


x ora filozofii na Jsgiollońskiej wszechnicy 
ty tla, Urycego Straszewskiego o filozofii św. 
t POJ e Bo też autor jej wytknął sobie zadanie 
OM Lie, Nie chodziło mu ani o zszeregowa! ie, 
jęął © gTJtYCzne omówienie tego, eo dotąd napi- 
ROR ziełach św. Aagustyna, lecz postanowil 

Ya , SIĘ x czytelnikiem tem, co sam o tym 
Największych geniuszów ludzkości prze- 


myślał, a s tem samem przeprowadzić niejako re- 
habilitacyę jego wokec tych wszystkich, a dzisiaj 
licznych, którzy sądzą, iż św. Augustyn to jakiś 
teolog zastygły w martwocie formułek, skrępowany 
ciasną ramą prawowierstwa, psendofilozof, którego 
poglądy przeżyły mię już całkowicie. Tym wszyst- 
kim, którzy tak myślą: „rzucam wyzwanie — pi- 
sze profesor Straszewski we wstępie do swego 
dzieła — i powiadam, że Augustyn to na schyłku 
starożytności pierwszy człowiek nowożytny, to u- 
mysl, który w chwili, gdy świat klasyczny już gi- 
nął, strzelił w górę jak szczyt olbrzymi i patrzy 
po przez całe wieki średnie ak w nasze czasy“, 
Powiedział pan Brückner o profesorze Straszew- 
skim z powodu właśnie tego jego dzieła, ik „pra- 
wowiernością nawet księży prześcignąćby zdołał*. 
Powiedziane to było w intencyi uwłaczającej, a 
wynikło z pewnej tak modnej obecnie ciasnoty 
poglądów, streszczającej się w pogardzie dla chrze- 
ścijańskiego pruwdziwie myślenia, s płytkiego 
dogmatu bezwzględnego, a bezmyślnego przeczenia 
dogmatom katolickim. Jeśli rezultaty krytycznej 
analizy prof. Straszewskiego dadzą się połączyć 
znakiem równania z tem, co głosi Kościół, to by- 
najmniej nie jest dowodem ciasnego stanowiska 
uczonego, ale raczej nieśmiertelności prawd Ko- 
ścioła. Stanowisko prof. Straszewskiego jest bez- 
stronne, rozbiera on krytycznie poglądy św. Augu- 
styna, a powiedzielibyśmy rozbiera je śmiałą ręką, 
nawet bezwzględną. A że pod naciskiem tej śmia- 
lej dłoni siła ducha największego w chrześcijań= 
stwie myśliciela nie rozsypuje się w gruzy, ale 
przeciwnie w nowym rozpromienia blasku, a że 
autor nie postępuje wzorem innych, dzisiejszych, 
i zoczywszy ten rezultat pracy swcjej, nie cofa za- 
lęknionej dłoni i nie ukrywa przed innymi, co od- 
krył przed sobą, lub że nie, jak inni, w zaślepie- 
niu blasku tego dojrzeć nie może, ale go widzi 
i miało dłoń wyciąga i woła: „patrzcie, oto jest 
największy z wielkich, oto jest ojcieo myśli nowo- 
żytnejl* — to właśnie jest w tej książce w dzi- 
siejszych dniach niezwykłe, a jest bardzo i bardzo 
piękne A zapał, z jakim znakomity uczony to 
czyni, niemniej pewno jest przekonywującym, jak 
logiczne, trześwe i silne argumenty, które go usa- 
gadniają, To też książka prof. Straszewskiego nie- 
tylko jest piękną, ale jest kardzo pożyteczną. Je- 
dnym rozówieci ona fałszywość ich mniemania, 
innym ułatwi poznanie tego najznakomitszego 
przedstawiciela myśli chrześcijańskiej, jakim jest 
św. Augustyn, 

„Jeżeli ktoś zgodzi się ze mną — pisze mię- 
dzy innemi prof, Straszewski — że cechą główną 
człowieka nowożytnego to zmysł krytyczny i ba- 
dawczy, a więc zdolność do przedmiotowego zagłę- 
biania się w siebie i otoczenie, jeżeli nowożytnym 
nazwie iakiego, kto wśród walk i rozterki wspina 
się w górę i usiłuje najgorętsze pragnienia duszy 
pogodzić s wymaganiami myślenia badawczego 
i krytycznego — tego myślenia, które cały da- 
wniejszy tradycyjny pogląd na świat przeobraża 
do gruntu, takiemu apo lziewam się, iż dowiodę, że 
ów. Augustyn może słusznie uchodzić w znaczeniu 
powyższem za pierwszego ozłowieka nowożytnego. 
Jest on nowożytnym i dlatego także, gdyż patrzy 
na bieg spraw ludzkich i apołecznych z tak wy- 
sokiego punktu widzenia, jak nikt przed nim 
w starożytności, a po nim tylko ei, którzy w oza- 
sach nowożytnych w jego poszli ślady“. 

Dzieło prof, Straszewskiego składa się z dwu- 
nastu rozdziałów, oprócz osobnego rozdziału, zawie- 
rającego uwagi i objaśnienia, Książka powstała 
z wykładów, które prof. Straszewski miał na 
wszechnicy Jagiellońskiej, a które cieszyły się 
olbrzsymiem powodzeniem. Wykłady te spisane we- 
dle stenogramu, opracowane później przez prof. 
Straszewskiego jeszcze dokładniej, niż poprzednio, 
uzupełnione i poskładane w zaokrąglone całości 
poszozególnych rozdziałów utworzyły leżące przed 
nami dzieło. Niepodobna jest streścić tej rzeczy. 
Takiego 'lśniewającego bogactwa myśli, takiej 
głębi ducha spisać nie można w kilkudziesięciu 
wierszach artykułu. To tylko powiedzieó możemy, 
że w pierwszych czterech rozdziałach autor przed- 
stawia dzieje filozofii europejskiej, a przedewszyst- 
kiem greckiej, rozwój myśli chrześcijańskiej 
w pierwszych trzech wiekach, gnostycysm i ma- 
nicheizm ań do nowoplatoniamu i aż do rozkwitu 
później spekulacyi chrześcijańskiej w czwartym 
wieku — słowem przeszłość kultury myśli, czyli 
tło, na którem stanął św. Augustyn. Rozdział pią- 
ty poświęcony jest życiu i historyi duchowego 
przeobrażania się św. Augustyna; a sześć rozdzia- 
łów następnych, stanowiących największą część 
książki, autor poświęca szczegółowej analizie dzieł 
wielkiego Ojca Kościoła, zaś rozdział ostatni, dwu- 
nasty wykazaniu wpływu idei augustyańskich na 
myśl i poglądy nowożytne i w zakończeniu rozwi- 
nięciu zapatrywania wypowiedzianego po krótce 
u początka — o niespożytości i „nowożytności“ 
wielkiego tego ducha, jego myśli i dzieł. 

Co do sposobu, w jakim książka jest pisaną, 
to podnieść należy bardzo piękny język i ogremną 
przystępność i jasność wyrażania się, która czyni, 
że książka cho: naukową jest przecież w pewnem 
wyższem znaczeniu tego wyrazu także popularną 
i czyta się z olbrzymiem zajęciem i zaciekawieniem. 

* Polskie Muzeum. Pojawił się już drugi ze- 
szyt tego cennego czasopisma. Obejmuje en: w 
tekście studyum o Wicie Stwoszu i synu jego Sta- 
nisławie, snycerzu i złotniku, który po wyjeżdzie 
ojca z Krakowa w roku 1496 objął kierownictwo 
nad jego waraztatem, oraz pięć kartonów z illu- 
atracyami, Na pierwszym znajduje się głowa św. 
Btanisława, fragment z tryptyku przedstawiającego 
Ukrzyżowanie, z którego w pierwszym zeszycie 
mieliśmy już głowę Jana Olbrachta, Obie te re- 
produkcye wykazują nam wielkie zdolności Stani- 
sława Stwosza i jego szkoły do charakteryzowania 
twarzy. Te same zalety posiada także zaproduko- 
wana nam scena z tryptyku św. Stanisława w ko- 
ściele Maryackin w Krakowie, przedstawiająca 
nam „Złożenie św. Stanisława d> grobu“, Ogrom- 
na plastyka tej sceny uwydatnia się szczególnie 
w środkowej postaci kapłana odprawiającego 
modły. 

Z zakresu malarstwa włoskiego w Polsce 
w XVIII wieku, dano nam „Zwiastowanie“ wene- 
cyanina Jana Chrzciciela Pittoni'ego (ur. w 1685 
+ 1768), obraz ołtarzowy z kościoła N. Panny Ma- 
ryi. Pittoni należy do wybitniejszych malarzy swo- 
jej epoki, odznacza się śmiałością w doborze barw 
i wdziękiem w użyciu efektów malarskich, a jego 
kompozycy© zawsze jasno się tłómaczą. Na przed- 
stawionym nam obrazie Madonna klęczy przed 
pulpitem i modli się z książki, obok stoi koszyk 
z robotami, a anioł spływa z góry i z gracyą 
trzymając lilię, którą ma wręczyć Maryi, zwiastuje 
Jej. Układ głowy, szyi, rąk, wogóle całej postaci 
Maryi ma wdzięk nieporównany, Całość jest tak 
piękną, jak pięknemi są obrazy słynnego Tiepola, 
którego Pittoni ogromnie przypomina. 

Jako wzór rytowniotwa w Polsce w wiekn 
XVII mamy na czwartym kartonie portret króla 
Władysława IV, wykonany według Rubensa przez 
Jakóba van der Heydena (urodzonego w r. 1570 
w Btrassburgu, a zmarłego w 1687 we Frankfur- 
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cie nad Menem), Rubens malował Władysława IV, 
jako królewicza, w 29 roku jego życia, prawdopo- 
dobnie w 1624 roku, kiedy Władysław zwiedził 
jego pracownię w' Antwerpii. Portret ten rospo- 
wszechnili równocześnie dwaj sztycharze: Heyden 
i Pontuis, sztychy te dochowały się i przekazały 
nam rysy królewicza, podozas gdy oryginał nie 
jest znany i nawet niewiadomo, gdzie się znajduje. 

Jak niesłychanie wysoko stało złotnictwo 
krakowskie w XVI wiekn, widzimy z przedsta- 
wionego nam kielicha mszalnego, z kościoła para- 
fialnego w Wieliczce. Kształt, proporoye, bogata, 
piękna w pomyśle i wykonaniu ornamentyka 
składają się na w całem tego znaczeniu artysty: 
czną całość. Stosownie do przeznaczenia kielicha 
użyto jako motywu do ornamentyki winnych gron 
i liści, 

Przypominamy, źe pismo to, mające na celu 
zapoznanie nas z istotnie wielkiemi i pięknemi 
zabytkami naszej przeszłości, kosztuje kwartalnie 
tylko 6 koron, prenumerować je można w księ- 
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 

* Nowe książki. Na półkach księgarskich po- 
jawiły się świeżo następujące dzieła : 

Jam Kasprowics. „O bohaterskim konin i 
walącym się domu“. Lwów. Nakład księgarni H. 
Altenberga. Warszawa, E. Wende i Spółka. 1906. 
Jest to tom o 166 stronicach, obejmujący dwadzie- 
ścia sześć nowel, 

Jerzy Żuławski. „Gra*, tryptyk sceaiczny, 
(s portretem autora). Lwów. Nakład Księgarni 
Narodowej. 1908, Stronie 158, Są to trzy jedno- 
aktowe sztuki, grane u nas niedawno ze znacanem 
powodzeniem, mianowicie: „Literat i aktorka*, 
„Prz juciel bezinteresowny“ i „Finał komedyi*. 

Zofia Rygier-Nałkowska. „Kobiety“. War- 
szawa. Nakład księgarni powszachnej. 1906. Stro- 
nic 272. Powieść ta składająca się z trzech osobno 
zatytułowanych części, mianowicie: „Lodowe pola“, 
„W czerwonym ogrodzie“ i „Pieśń miłości“. Okład- 
kę zdobi pięknie wykonany portret autorki. 

Wacław Źmudaki. „Posiew krwi". Powieść, 
Lwów. Nakład księgarni Narodowej. 1906. Stronie 
498, Rzecz osnuta na tle stosunków pod zaborem 
rosyjskim. Kartę tytułową zdobi symboliczny o- 
braz: z ziemi zbroczonej krwią mnóstwa poległych 
osób wyrasta bujny, piękny kwiat białej llii. 

Knut Hamsun. „Głód*, Lwów. Nakład księ- 
garni Narodowej. 1906. Stronie 209. Doskonałe to 
studyum pisarza skandynawskiego, które swojego 
czasn, tłumaczone na wszystkie języki, obiegło całą 
Europę, wyszło teraz, jako trzeci tom „Biblioteki 
powieściowej”, wychodzącej we Lwowie pod re- 
dakcyą Jana Bteina, 

J.P. Maller. „Moja metoda hartowania dzie- 
ci i dorosłych*. Warszawa. Nakładem księgarni E. 
Wende i Spółka. Lwów. Księgarnia Altenberga. 
1906, Stronic 140. Jest to doskonały poradnik 
gimnastyczny, opatrzony 44 jllustracyami i dodat- 
kiem sz rozkładem ówiczeń, O jego wielkiej warto- 
ści świadczyć może najlepiej to, ik za granicą roz- 
szedł się już w 120.000 egzemplarzy. Książkę zdo- 
bi takie portret autora, inżyniera-lejtnanta = 
Klampserborgu pod Kopenhagą w Danii. 

Oskar Wilde. „Dyalogi o sstace* , (Infen- 
tions). Przedmowa A. Nowaczyńskiego. Przekład 
Maryi Feldmanowej. (Z portretem autora). Lwów. 
Nakład księgarni Narodowej, 1906. Btronic 217. 

A. Kuprin. „Pojedynek“, Powieść. (Przekład 
x rosyjskiego). Lwów. Nakładem księgarni Naro- 
dowej. 1906. Stronic 821. 

S. A. M. „idea w ruchu rewolucyjnym*, 
AŚ Nakład księgaini Narodowej. 1906. Stro- 
nio 78. 

Ss. Ass., „Nowele“, (Tłumaczenie z żydow- 


skiego.) Warszawa. Nakłed księgarni Powszechnej. 
1906. Stronie 128, 


, André Lichtenberger. „Siostrzyczku Trota“. 
(Dzieło nagrodzone przez Akademię francuską.) 
Tłumaczyła Alina G. Lwów. Nakład księgarri H. 
Altenberga. Warszawa. E. Wende i Spółka. 1906. 
Btronio 159. 

Małgorsata Boehme. „Pamiętnik upadłej ko- 
biety wydany po jej śmierci*. Przełożyła z nie- 
mieckiego dr. Felicya Nossig. Lwów. H. Alten- 
= Warszawa. E. Wende i Spółka. 1906. Btro- 
nic 8156. 
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(Z). Nowy preges gabinetu ks. Hohenlohe 
zamierza już w najbliższych dniach wdrożyć 
rokowania z radą zawiadowozą kolei Półno- 
onej, ażeby przedłużono o kilka tygodni ter- 
min, do którego Rada państwa musi zatwier- 
dzić znany układ, dotyczący upaństwowienia 
tej kolei. Jak wiadomo, w układzie, zawartym 
między gabinetem bar. Gautacha a koleją Pól- 
nocną, Oznaczono ten termin na 80 czerwca 
b. r, — gdyby do tege czasu parlament nie 
zatwierdził układu, w takim razie kolej ma 
wolne ręce, a cała umowa uważana być ma ja- 
ko niebyła. Owóż ponieważ spodziewać się mo- 
żna, że zaraz na początku rozpoczynającej się 
we wtorek nowej sesyi wywiąże się wielka de- 
bata nad ońwiadczeniem programowem, jakie 
złoży ks, Hohenlohe i że przeto nie byłoby 
już czasu załatwić sprawy upaństwowienia ko- 
lei Północnej przed 80 czerwca, przeto przesu- 
nięcie tego terminu o kilka tygodni jest ze 
wszech miar pożądane. 

Podobno zamierzs także książe Hohenlo- 
he wnieść na jednem z najbliższych posiedzeń 
program nowych inwestycyi kolejewych, obli- 
czony na kilkoletni okres. Obejmować on ma 
budowę szeregu nowych kolei lokalnych, przy- 
czem i Galicya nie będzie podobno pominięta. 

Wedle ogłoszonych wykazów statysty- 
cznych zwiększa się ustawicznie eksport 
nafty galicyjskiej za granice Austryi. Bilana 
towarzystwa akcyjnego dla produktów mine- 
ralnych, zwanego wśród fachowców „Olex* a 
trudniącego się przedewszystkiem exportem 
nafty wykazuje, że do Szwajcaryi wywieziono 
z Austryi w r. 1 62.642 centnarów metry- 
cznych nafty — a w r. 1905 72.401 oentna- 
rów. Do Niemiec wywieziono w okresie od 1 
stycznia do 28 lutego 1904 — 86.556 centnarów, 
w tym samym okresie 1905 — 124.648, a w r. 
1906 165.799. 

__ „Obecnie powinien export nafty austrya- 
okiej do Niemiec jeszcze bardziej się zwiększyć 
gdyż od 1 m:roa zniżyły koleje niemieckie 
znacznie taryfy od przewozu nafty austrya- 
okiej. I tak fracht za 100 kilo nafty z Droho- 
bycza do Gdańska zniżono z 4 marek 78 feni- 
ków na 2 marki 19 feników, z Drohobycza do 
Berlina z 3.75 na 3.04 marki. 

Tutejszy Unionbank nabył patent na no- 
wy proceder elektrolityczny celem wydobywa- 
nie miedzi. Patent ten posiadała dotychczas 
tylko firma Tosziza w Paryżu. Unionbank za- 
mierza eksploatować ten patent w Austro- 
Węgrzech, Niemczech, Mexyku i Chili. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za BO kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 


gotowa od 8:40 do 8:60, żyto gotowe od 6-70 do 
5-90, owies obroczny gotowy od 710 do 7:80, 
jęczmień pastewny od 6:50 do 6:70, jęczmień bro- 
warniany od 7:20 do 7:70, rzepak od 00:00 do 
00-00, groch pastewny od 6:75 do 7'25, groch do 
gotowania od 8:60 do 10:00, wyka od 8:00 do 850, 
bobik od 6:20 do 6:40, koniczyna czerwona od 40'— 
do 55:—, koniczyna biała od 40— do 55—, ko- 
niczyna szwedzka od 75:— do 90 —, tymotka od 
22:00 do 26-00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 85:00 do 
35:25, ekskontyngentowany od 18:50 do 18:45. 

Usposobienie niezmienione, ruch nader ogra- 
niczony, 

8 Ocena masła w Rzeszowie. Staraniem ga- 
licyjskiego komitetu ocen masła, odbyła się 
w dniu 29 kwietnia r. b. w krajowej szkole 
mleczarskiej w Rzeszowie, trzecia ocena ma- 
sła. Do oceny zgłosiło się 85 mleczarń; dwie 
mleczarnie oceniono z powodu nadesłania tylko 
drugiej próbki masła, po za konkursem. Sto- 
pień masła wyborowego otrzymały mleczarnie: 
1) Spółka mleczarska w Kukizowie; 3) mle- 
ozarnia dworska w Oleszycach. Za masło bar- 
dzo dobre uznano pochodzące z mleczarń spół- 
kowych włościańskich: 1) w Myślenicach; 2) 
w Chmielniku; 8) w Dłużniowie; 4) w Dub- 
czycach ; b) w Krółówce. Z mleczarń dwor- 
skich: 1) w Brsozdowcach; 2) w Hłudnie; 8) 
w Niemirowie; 4) w Perespie. Z prywatnych: 
w Ohorostkowie. Za dobre masło uznano, pocho- 
dzące z 17 mleczarń ; 5 mleczarń otrsymało 
stopień sły. 

Ponieważ mleczarnia w Oleszycach po 
raz drugi otrzymała stopień masła wyborowe- 
go, przyznano jej medal bronzowy; listy po- 
chwalne otrzymały mleczarnie: Brzozdowce, 
Chmielnik, Królówka, Perespa. 

W skład grona sędziów wchodzili pp. 
inż. Z. Chmielewski, kraj. instruktor mleczar- 
stwa ; dr. T. Rylski, dyrektor kraj. szkoły mle- 
ozarskiej w Rzeszowie; M. Bielikowicz, wła- 
ściciel mleczarni we Lwowie; J. Gawlikowski, 
reprezentant biura techniczno - mleczarskiego 
w Krakowie; L. Sykutowski, kupiec z Kra- 
kowa i Fr. Górecki, kierownik mleczarni 
z Rudek, 
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(Depesze poranne). 

Paryż. Minister oświaty podpisał już de- 
kret, mocą którego obejmie pani Curie zajmo- 
waną przez zmarłego jej męża katedrę chemii 
na fakultecie w Paryżu. 

Wiedeń. Członek izby panów, drugi pre- 
zydent trybunału administracyjnego Lemayer 
zmarł wczoraj. 

Londyn. Z Stambułu donoszą, że wskutek 
nakazu sułtana cofnięto załogę turecką z Taba. 
(To znaczy, że sultan ustąpił przed Anglią. 
Przyp. Red.) 


(Depesse popołudniowe). 

Budapeszt. Minister handlu Kossuth w 
rozmowie œ korespondentem jednego z pism 
berlińskich wyraził zdanie, że głosy węgier- 
skiej prasy, zwrócone przeciw państwu niemie- 
okiemu nie przedstawiają opinii całego apołe- 
czeństwa węgierskiego. W fawisie pozostało 
na Węgrzech pewne rozgoryczenie z powodu, 
iż rząd niemiecki nalegał na szybkie załatwie- 
nie traktatów handlowych, jakkolwiek wiedział, 
że parlamentarne uchwalenie traktatu było na 
Węgrzech chwilowo niemożliwe, lecz ostate- 
oznie leży w obopólnym interesie utrzymanie 
przyjaznych stosunków między obu państwami. 
Po Austryi są Niemcy największem polem zbytu 
węgierskich produktów. l 

Temeszwar. Na zgromadzeniu wyborców 
wygłosił tu wczoraj prezydent ministrów We- 
kerle mowę, w której wyłuszczył program rzą- 
du, a następnie odparł głosy węgierskiej pra- 
sy, skierowane w najnowszym czasie przeciw 
sojuszowi z Niemcami. Wekerle zapewnił, że 
trójprzymierze jest zarówno w interesie Austro- 
Węgier, jak Niemiec, a wszelkie pogłoski, ja- 
koby cesarz Wilhelm mięszał się do wewnę- 
trznych spraw Lt. agp ar są stanowczo nie- 
prawdziwe. Wieczór odbył się na oześć We- 
kerlego pochód z pochodniami i iluminacya 
miasta. 

Amiens. Wczoraj uwolniono znów 11 osób 
za udział w splądrowanin i podpaleniu zamku 
Rioquier, na początku strejku robotników bu- 
dowlanych w Fressenzeville. Liczba uwięzio- 
nych wynosi dotąd 87, 

Kraków. Dziś rozpoczęła obrady wiosenna 
sesya rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 


ubezpieczeń, 
Petersburg. W miejscowości Oserki ped Pe- 
tersburgiem znaleziono w willi niezamieszkałej 


zwłoki mężczyzny, w którym miano rozpoznać 
Gapona. 

Warszawa. W miejsce dotychczasowego tu- 
tejszego konsula niemieckiego Rechenberga, który 
odjeżdźa do Afryki, powołany tu został niemiecki 
konsul we Lwowie, bar. Spesshardt, 

Petersburg. Ogłoszono carski ukas, san- 
koyonujący ustawy zasadnicze państwa. W u- 
kazie tym po wzmiance o manifestach z 80 
pażdziernika 1906 i 6 marca 1906 powiedzia- 
no, że w celu ustalenia podwalin nowej naro- 
dowej organizacyi car zarządził, aby składa- 
jące się na ustawy zasadnicze postanowienia, 
których zmiana możliwa jest tylko z inicya- 
tywy cara, ujęte były w jedną całość i uzu- 
pełnione zapomocą norm, wyznaczających w do- 
kłudniejszy sposób granicę pomiędzy przysłu- 
gującą niepodzielnie carowi władzą najwyższe- 
go narodowego zarządu, a uprawnieniami oiał 
ustąwodawozych. 

Petersburg. Na ostatniem posiedzeniu 
Dumy wygłosił poseł Szczepkin (prof. uniw. 
w Odesie) mowę, która wywarła w Izbie bar- 
dzo głębokie wrażenie. Powiedział on: Musimy 
starać się przywrócić zupełnie jasny i szczery 
stosunek między nami a najwyższą władzą. 
Żądamy amnestyi nie celem uroczystego obcho- 
du otwarcia Dumy, ani po to, aby uzyskać u- 
łaskawienie zbrodniarzy, ale z zasadniczego 
stanowiska, ponieważ zasądzonych nie możemy 
dłużej uważsó za zbrodniarzy; te rządy bo- 
wiem, przeciw którym zwracali się Oni, nie 
istnieją już. W tych ludziach zatem, którzy 
walczyli przeciw usuniętemu obecnie rządowi 
nie możemy więcej widzieć zbrodniarzy. Jakżeż 
nie powinniśmy żądać amnestyi dla ludzi, za 
których postępki odpowiedzialność i na nas 
spada, gdyż i my w tej walce braliśmy u- 
dział. Tylko przypadkowi mamy do zawdzię- 
czenia, że nasi stronnicy dostali się do wię- 
zienia, podczas gdy my weszliśmy do Dumy. 


Jakkolwiek nie podzielaliśmy programu rewo- 


lucyjnego, lecz własną idziemy drogą, to je- 
dnak czujemy się z nimi solidarni i nie uwa- 


Fżamy ich idei za idee zbrodnicze, Osoba mo- 
narchy jest dla nas nie odpowiedzialną, mowa tro. 
nowa jednak da się podciągnąć pod odpowie. 
dzialność ministrów, gdyby ci bowiem nie był, 
się na nią zgodzili, musieliby się podać do dy. 
misyi, 

„Nasza odpowiedź na mowę tronową nie 
będrie osobnem orędziem, skierowanem ku ser- 
ou monzrchy, lecz będzie tylko programem, przy- 
gotowanym dla ministrów. My tworzymy nie- 
jako ten drut elektryczny, łączący najwyższą 
władzę z narodem. Duma złożona wyłącznie 
z konserwatystów i reakoyonistów mogłaby tak 
samo żądać amnestyi. 

Przez nasze zapatrywania i cele stoimy 
bliżej ofiar ucisku, aniżeli tych, którzy ich 
zamknęli, Jeżeli nasze cele miatyby natrafić 
na trudności, po co byśmy mieli naszych 
stronników uwalniać z więzień; czy po to, aby 
zrobić miejsce dla nowych więżniów lub dla 
nas samych? Nie będziemy w błąd wprowa- 
dzali najwyższej władzy, kryjąc za pomocą u- 
śmiechniętej twarzy całą doniosłość naszych 
rog podczas gdy nasze serca kurczą się 
z bólu. 


Linia telefoniczna nie funkcyonuje od godz. 
1 z południa s powodu burzy koło Wiednia, wska” 
tek tsgo nie otrzymaliśmy ostatnich kursów i de- 
pesz. 
GEE Era 

HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje od 3 koron począwszy. 

Przyjechali dnia 14 maja. 5. Jasiński z Pe- 
rerowa, A, Jełowicki u Szutrominiac. W, Gniewosz 
z Nowosiełec, L. Cyga ze Stanisławowa. J. Dre- 
wnowski s Sanoka. C. Grimm ze Lwowa. K. Ozar- 
kowski z Żagrobeli. W. Makomaski z Żalic; K. 
Rylski z Rzeszowa. L. Büchler z Budapesatn. J, 
Amster, J. Krauss i L. Freund z Wiednia. 8. 
Bohdanowicz z Petryłowa. J. Weisser z Basgowa. 
E. Ballek z Prostejowa. R. Weintrob z Kijowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 14 maja. M. Borkowski z 
Mielnicy. Nadpornoznik hr. Resseguier z Żółkwi, 
J. bar. Błażowska z Czeremchowa. N. bar. Hars- 
dorf z Podola ros. Dr. A, Strawiński s Kołomyi, 
H. Mikuli s Borysławia, L. Göttinger z Kałusza, 
Radzca Aranyi z Węgier. W, Dunka de Sajo ze 
Zbaro. W. Starczewska z Rosyi. H, Czerkawaka i 
J. Griinfeld z Wiednia. R. Fangor ze Świdnicy, 
PP. Longchamps s Borysławia. PP. A. Pędraccy 
z Turki. J, Ulenieccy z Hnilcza. Ch, Galay z Ly- 
onu. B. Zatorski z Niwiatki. Dr. A, Langer z 
Tarnopola. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwssorsgdny hotel s komfortem wrsądsony, pile 
sneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 14 maja. S, Zgazdrziński, 
L. Imergliick, B. Schmidt i Z, Skołuba ze Lwowa. 
E. Stoll z Drezna, M. Bass ze Stanisławowa. A. 
Kimelmann z Wolicy. K. Polański z Komarna. A, 
Wołodkowlcze z Oporowa. T. Daszkiewicz z Tła- 
stego. Z. Wiszniowscy i K. Drogoniowie x Prze- 
myślan. A. Ballioki z Oleszy. R, Kumińscy s Kło- 
dna. M. Matczyńska i H. Krzęciewska z Królestwa 
Polskiego, W. Laurychowie s Chodorowa. K. Gaiga 
z Konstancy. S. Bettelheim, R, Steiner, M. Kriss, 
H. Tschepper, F. Stern, G. Wunderbaldinger i W. 
Bochatzy z Wiednia. J. Prevlatica z Budapesztu. 
W. Łobaczewski s Wołynia. J. Proske z Czernio: 
wiec. W. Maslak z Czerniowiec. W, Maslak z Czort- 
kowa. 8. Grat z Pomorzan, A, Schiller z Buska, 
H. Śliwiński z Maryampola, 


Radesłane. 
Rubryka ta Błe pochodsi do Redakcyi, mie bierse też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedaialności, 
Wszech nauk 


sech mak Dyp, Zenon Pelczar 


b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal od 16 maja 
w Truskawcu, willa Zofia. 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.30", 1.30, 8.40*. 5.50, 8.45, 5.25, 9,80 


2,20, 11.46, 2.20, 
z Podwołoczysk na Podsamose: 2.05, 7.06, 11:26, 525 
10 12*. 


Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45. 9 05+. 
Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05, 

Z Rawy i Sokala: 7.50 

Z Jaworowa: 8,18, 4.87, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławecznego 7'29, 11:50, 10:50", 


Qdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 8.25. 12.45", 2 45, 4.05*, 8.85, 6.85*,1 1.007, 
Do Rzeszowa: 4.05. 
Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2,21, 


6.15*, 9.50%. 

Do Podwołoczysk z Podzamoza : 2.36, 6.85, 11.15, 6,87* 
10.08*; 

Do Ozerniowiec : 2.81*, 2.40, 6.16, 9.90, 10.40*, 

Do Stryja: 11.80*. 


Rawy i Bokała: 7.25%, 

Do Jaworowa: 655, 6.00%. 

Do Bazaborh: 8.55, 4.15, 10,51%. 

Kołomyi i Żydacnowa: B.BO. 

Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 

Do Ławocznego 7.80, 2.80, 6.25%, 

Do Bełxca 10.45. 

Do Stanisławowa, Osortkowa, Hnsiatyna © 10% 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowie: (od 6 maja do 23 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 530 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rs. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co- 
dziennie) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1|6 do 80[8 wł. codziennie) 1.15 popoł., 
(od 18,6 do 8/8 wł. codziennie) 8,45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9,26 wieczór. 

Ze Bzoserca: (od 27/5 do 16/8 wł, w niedzielę i rz, kat, 
święta) o 9.40 wieczór. 

Z Lubienia: (od 18|5 do 16/8 wł. w niedz. i rz. k, święta) 
o 11.50 wieczór. 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowio: (od 8 maja do 28 września wł) 6.08 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i ówięta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołud, 
Od 1/6 do 818 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 1185 w nocy (każdej niedsieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do 80/9 wł. codziennie) *.156 przed 
poł. (od 18/5 do 99 wł. w niedziele i re. k, święta) 
1.86 popoł., zaś codziennie B.14 popoł, 

Do Szozerca 10.45 przedpoł, (od 27,6 do 16/8 w niedz. i 
rz. k. ówięta) 

De Lubienia: 2.01 popoł cd 186 do 16/9 w niedziele i 
rz. k. święta, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam: 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pore 
nocna liczy się od godm, 6 wieczór do 5 min. 08 reno, 


i 


24) 
Pamiętnik lekarza. 
(Z francuskiego.) 
(Oing dalszy) 


W tem ciele, nawpół już pożartem przes 
śmieró, które od pewnego czasu przyzwycza- 
ilińmy się widzieć pogrątonem w spokojnem 
ogłapieniu, w ciele tem obudziło się nagle ży- 
cie, k wraz z niem cierpienia okropne. 

O swykłej godsinie zamiask morfiny 
lą 0, mu eter. 

chwilkę potem chory objawił straszne 
rozdrażnienie, tem tragiczniejsze, iż całe na we- 
wnątrz; kurose nerwowe rosbijały się o meru- 
ehomość skamieniałego eiała; żaden ruch se- 
wnętraay ujawnić ich nie mógł, wyrażały je 
tylko oczy — do dziś dnia prześladuje mnie 


——= 


STASIUNIO 


najukochańsze dziecię 
wiośnie życia swego. 
na cmentara Łyczakowski do grobowca familijnego, 


nych chrzećcian. 
Lwów, dnia 18 lutego 1906. 


T 


Franciszek Merrel 


dysponen$ frmy „Bałłaban* członek Stow. „Gwiazda“. Stow. kupców ; 


młodzieży handlowej 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramensami, zmarł 
dnia 12 maja 1906 r. przeżywszy lat 60. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 14 maja 

b. r. o godzinie 8-oiej pè oiin z domu żałoby przy u. Zółkiewskiej 

1 58. na cmentarz Łyczakowski, — na który w głębokim smutku pog- 

rążona śona — krewnych, przyjaciół, kolegów i pobośnych chrześcian 


zaprasza. „ 
Lwów, dnia 12 maja 1906. 


= 


uczeń V. kl. gimnazyum VY. 


smarł dnia ll-go maja b. r. 


zaprazsa. 


Lwów, dnia 1! maja 1906. 


Emanuela Georgia Karchesy 


córka e. k. Starosty 


sasnęła w Panu opatrzona św, Sakramentami, po długich a ciężkich cier- 
sa pieniaoh dnia 19-go maja 1906 rokn. z! 
Pogrzeb odbędzie się dnia 14-go maja b. r, o godzinie 5-tej po 


Jana I Maryl z Stelmachów Sosinów 
zmari dnia 18. maja 1906 roku, po długiej a ciężkiej słabości w 2 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie sig we wtorek dnia 15. maja b. r, 
o godzinie 4-taj po południn z domu żałoby przy ul. Młynarskiej 1. 9 


Rodzice z rodzeństwem zapraszają — krewnych, znajomych i poboż- 


GONCOBDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


„OONGORDIA” A. Kurkowski Lwów, ul. Bobieskiago l. 10 


Józef Sas Terlecki 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakrumentami, 


Obrsęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 14-g0 
maja (1906 r., o gods. á-tej po południu s Anatomii nz ementars 
Łyomikowski, na który w głębokim smutku pozostała metka s ro- 
dzeństwem —krewnych, przyjaciół kolegów i pobożnych chrześcian 


„OONOOBDIĄA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10 


ich spojrzenie —i wrzaski ochrypłe, nieludzkie 
jęki, wychodzące z ust o wyrazie wciąż je- 
dnakim. 


Klotylda, zrospaczona, szlochała w obję- 
ciach matki lub też czepiała się rąk moich, po- 
wtarsając : 

— Poradź co na to, doktorze, poradź-że ! 

Stary Des Plans, który przybył dowie- 
dzieć się o zdrowie Audonuina, myśląc, że znaj- 
dzie go spokojnym, jak zwykle od pewnego 
czasu, uciekł wylękniony. 

Pani Lansson powtarzała : 

— Wróć pan do morfiny, to konieczne! 

Ja odpowiadałem : 

— Trzeba jeszcze się wstrzymać... Zobaczy- 
my, 60 m tego wyniknie... 

Byłem głuchy na prośby inamowy przez 
trzy dni; po ich up pocie spostrzegłem, iż cho- 
ry uspokaja się tróc 


Handel win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmillera poleca 


przy pl. Maryackim 5. 
©06%50686606 > WGÓ 6 © 


Drobne ogłoszenia 


Lwów, Halicka 16. 
poleca 


na który strapieni 


1. (Boczna ul. 29 listopada). 


s chlubnemi świadectwami possu 


kiszone w 4 litr. 


w słojach 5 1. po 60 ot. 
Fabryka konserw 


w Jarosławiu. 


kład płócien Korczyństih | 


€ | kompletnie gotowe wyprawy ślu- 
í bne wraz z pościelą od złr. 200. 
Śliczna willa s ogrodem s komfor- 


tem uraądzona, na sprzedaż. Stacya tram- 
waja elektrytznegó ul. Szymonowiczów 


Panna krawczyni 


sady. głoszenia pod E. J Biuro dzien- 
ników pasaż Hausmana. 


Mdministracja dóbr Kutkorz 


„|ostp. (Kutkorz ma na zprzedaż róże 
szczepione na GBłagach. a) 


É Ogórki kaoh pocztę 80 ot. w 
J 12 litr, beezułkach sł. 1:80 koleją, 


F. WOJCIECHOWSKIEGO 


PRZYGŁĄD s dnia 15 maja 1906. 


Wówczas to w chwili, gdy był może oca- | szczerze. 


wiedzę zmarłego, zaszczytne stanowisko, jajo 


lonym, w chwili, gdy rozpoczynał się znowu Niepojęte to zaiste następstwo śmierci, | sobie w tak krótkim czasie wyrobił. 

okres wegetacyi dla niego, poświęceń i oier- | onego nagłego zniknięcia istoty ludzkiej xgro-| — Byłby jeszcze zaszedł daleko... bardo 

piek dla Klotyldy, oczekiwania, trwogi dla |na żyjących, onego przedziału pomiędzy osta- daleko... 

mnie, wówczas £o uległem napadowi szaleństwa. | tnią chwilą agonii, a zaraz po niej następującą, Pani Viry roztkliwiała się nad niest? 
y pani Lansson, po raz już nie wiem | w której ciało staje się martwem, podległem | wnaną werwą nieboszozyka; nawet pani Lanssot 


który nalegała, abym powrócił do morfiny, | rozkładowi. 
chwyciłem szpryckę i.. wstrzyknąłem mu — 


wychwalała jego serce szlachetne, kryjące p 


Klotylda, uwolniona od pęt, które krępo- | pod pozorami chłodu i samolubstwa. 


an Saby E pok ka odmierzyłem jej... | wały młodcóó jei i życie, pamiętała tylko W tych żałobnych oracyach, które add 
+ rk zd Kai mówiłem sobie — | 7 zśliwe chwile swego małżeńskiego życia, |» odwiedzających ozuł się w obowiązku pow. 
À y to jest chwile swych złudzeń. rzaó, prawda pomięszana była z fałszem, ® 


a zatem masz... masz... Zdychaj... 


I usnął spokojnie, snem twardym, snem, zmarłego. 


Słowa pociechy sławiły tylko onoty|dnak <we czose, powierzchowne utyskiwan: ; 


Ą z yia 3 l na równi z ceremonialem pogrzebowym, =" 
po którym nie następuje już przebudzenie. , Stary Des Plans, drżący od podmuchu | kszały jeszcze całą grozę ME i smat 
YI świata zagrobowego, który wiał nań s tej wiejący od opustoszałego łoża. 
$ mogiły, powtarzał: a byłem jakby w gorączce. 


Śmierć Audouina była niewątpliwie wy-| — Co za strata... strata niepowetowana dla 


zwoleniem dla niego samego, równieś jak i dla | sądownictwa ! 


Hotel Francuski. 


$ Dywany, Portyery, Fi- 
ranki, Materyały me- 
blowe 
w koiosalnym wyborze. 


p NOWOŚCI SEZONU. "qm 


kuje po- 


„tyria-Puch* 
Najnowsze modele 
z wolno bieżącemi kołami, 


jakotek wszelkie przybory po najtańszych 
cenach poleć» 


fas- 


tych, co go otaczali, a jednak oplakiwamy był Jakób Viry podnosił pracę i gruntowną 


Cognac Hennesy, Martel, 


Wzory wysyłam opłatnie. TN u 


WW. A EDA WEGKRZ M 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dubois. 


o ———— 
riqin 


TEE y 


Story i żaluzy 
do okien wszelkich systemów. 
Antomatyczne płócienne od kor. 2 sa l m. 
[M Żalazya deszcznłkowe od kor. 4:50 s% 


lm C 
Cenniki illustrowane gratis. 


> Lwów, Hotel George'a. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


EO FUNDAMENTOW 
SMOLA DESTYLOWAR 
Wil 39 DACHÓW ! DRZEWA 


ZAWILLOCONYCA SCIAN fS 


1 


KE DO OSUSZAKIA 
RISIGZY GRZYBEK DRZEWNY [Í 


AR 


JAKÓB KAHANE 


Lwów, ul. Sykstuska 12. 


Własny wsrstał feporacyjny. Zamówienia ść yy." śe M ya Ab. 


s vrowincyi odwrotnie. 
Pierioiop ki 


(Nürnberg, Bawarya) 


dom pod 
Wawelem 


na wzgórzu, naprzeciw łazienek, 


Nowy 


jest do nabycia 


liczba 9. 


Panna 
obznajomiona z ekspedycyą ga- 


OOO )06 O00009 si 


Paweł Seelenfreund 


rów. Na kaśde zapytanie służy nazychmiast 
odpowiedzią. Koresp. polska i ruska, 


Krynica z Zdrój | WSZ Fabryka parowa 


senny rozkład jazdy 
ważny od 1. maja 1906 


w biurze Dzienników Pasaż Hausmana 
po 70 hal. — na kartonie K. 1 


sarqgoszynowe, ODTĄCZKI 


Dla dzieci! szpilki ślubne, srebro stółowe 


(Urzędownie cecnowane) 


DR, SZ KA b Sa KAPELUSZE : kompletne wyprawy w karet- 
rzedsiębiorstwo budowy sus i z yn 
lowych ogrsanem otcem mji Kapuzki wiosenne kach, oraz wszelkie biżuterye 
go systemu. Pośrednictwo sprzedaży wo- polecz poleca Jan Jarzyna 
łów galicyjskich wprost bawarskim rze- abile Lyó Hil 
śnikom. Ūnporė masła desorowego i se-||| Karolina Szydłowska Jubiler, Lwów, Hote 


Lwów, Akadeinieka 12. Ruropejski; 


_|wwwswvwv 


Braci Wczelak. 


we Lwowie, 
wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 
portale, urządzenia biur, nowość! biura sy- 
stemu amerykańskiego i t. p. 
Wielki zapas 
posadzek i parkietów 


z móteryałów starannie wysussonych. 


pokoje 


j 
N zT 
ES 


r 


» 


Je 
SIN 


Ostatnie nowosci 
2 {2-centowej Biblioteki powszechnej: z Biblioteczki dla dzieci i młodzieży : 


b41. Hebbel, kiarya Magdalena, 88. Szaiay, Mali bohaterewie z r. 


s : „ 19 ot. 1868. 45 ct 

ładnin a d żalob ul. Dąbrowskiego |. 1 Ba cmentarz Éy- zet i ogłoszeniami posiadają agedya. | A i a. 
sei db płoboweztrodiEióRE Ka «mnt ny ten obrzęd w smo ładne pismo i chlubne świade- 642/549. Kamiński, Zabobon czyli 84. Barański, Braciszek i siostrzy- 
m - : ją — krewnych, znajomych i i Krakewiacy i Górale. Zabawka oska. Obrazki sceniczna. 20 ot. 
stroskani koi ion vr R zapraszają 1 ctw ā znajdzie Zaraz posadę. Zgł dramatyczna. 24 ot. 85. Barański, Monologi dla młodsie- 

p: MARE: ia 1908. szenia pod zs biuroj| 544. Syrokomla, Toks Omentarnik. ży t. IA. 20 ot. 

wów, dnia 12 maja kolowskiego. Kos chleba. 12 ot. p. 
„OONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. „Fortepian Wirtha krótki, Krzyłowy, +: p zescjije Joyselln. Dramat. rA Wydawnictwa ustaw : 
mało używany tanio do sprzedania. Bliż- ` 
sza wiadomość przy ul. Kochanowski OE gop sd 1. A GS GE © B K. 30 hal 
L= Ta w parterze. ki. Lista, r dka: . 
a a e ir tis E E E AUE MIN 551/555, ki, iistəpad s 1. ta b ) 
ecznekie = RANNA plomby ep 60 mw ada mi; m = a z 80 "pal. nis 
$ 5 - najtaniej poleca FP. adeK maga- 556/557. 3, O d - . Us i p x 
res. LODOWNIE roi. syn wyrobów > dalnmnych, "motalowyah|| | math mao Ona Dre. | Z odaikoganie miaa a mia 
„Frigo for“ Lwów, Rynek 45. Esi 566. Starkman, poren humo- 8 K. 60 hal. w opr. K. 460. 
” 5 1 gą ośjniśasych ce- rystycane t. I. ot. XX. Ustawa budownicza dla mia- 
gwarant. 60%/, oszczędnością lodu Po możliwie nach s powodu 569/560. Kochanowski, Pieśni Ksiąg steczok i zraczniejssych gmin 
ke awinięcia handlu spółka tapicerów lwew- osworo. 34 ot. w Galicyi. 60 hal 


L. Guttmann 


skich wysprzedaje meble styluwe, kom- 
pletne sypialnie, jadalnie, salony, pokoj 
męzkie, mebelki luksusowe, biurka dam 


| Pierwsze polskie wydanie. 


Lwów, ul. Jagiellońska 8. aru A E a 3) LUKIANA Z SAMOSATY: DZIEŁA. I. 
Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie. sy Pierścionki Rermowy begów. © obrządkach ofiarnych. 


Obrączki ślubne, szpilki bukietow. 


ij Franciszek Kwaśnie 


Plac Halicki 4. 


Przyjmnje wszelkie obsialunki i raporacye. 


R 


etra chilijska 
pomoże Ji i tiko SE fg Używać W I rd o! 


jako nawóz pogłówny. (Kopfdfingung) Z głoszenia 
mi apieszyć się. I. galio. Tow. ako. dla przemysłu 
chemicznego Lwów. Akademicka 8, I. p. 


BU litrów swył pod gwarancyą su- 


pełnej orygi mości i 
ci, mianowicie: 


Sebenieo, stare białe, przeżroczynte, 

mocne 48 h. za litr. 

Salona, łagodne wino czerwone bar- 

z dzo delikatne i moone 44 h. sa litr. 


_ Najlepszy do pociągania podłóg! ___ 


Najwydatniejszy! 


Przeto | najiańszy do użycia. 
Przy zakupnie Fritzelaka proszy uważać na gryginalne odakowanie czerwo- 
LĄ prawnie zastrzełoną stykietą i odrzucag wsxystyie inna opakowania, 


Na składzie utrzymują : 


We ra Alfred Beacook. — W Krakowie, Beim i Spka. -- W Koło- 
myi, Š. i M. Feldmann. w Przemyśla M. Begifoater. — W Tarnowie. 


p. Wład. Brach, w Żółkwi Juliusz Cukier. 


Najtrwalszy! Kredyt osobisty 


dla ursędników, oficerów, nauczycieli, 
itd. Samoistns konsorcya Dszeżędnościo- 
we-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni- 
ków udsielają pod jak najdogedniejazymi 
warankami teki» na długoterminowe 
spłaty pożyczek osubistych. Adresy kon- 
sercyj podaje bezpłatnie Zentrallei- 
tung des Benmten-Veoreines, 


Podane ceny rozumieją się leko 


poosty. Cenniki gratis i fran 


ni listów dzizkozynnych i 
Ty ję do sam ości firmy. 


Opollc-Schiller, bardzo ulubione o- 
gniste 40 h. sa litr. 


kolejowa Fiume (Rjeka) za pobraniem. 
Beczki przyjmuję według cen oblieso» 
nych franso. Przy większym odbiorze 
stosunkowy rabat. Próbki (5 kg.) po- 
cztą do przekonania się o wykornej 
jakości kosstnją K. 8.— franko każdej 


Adres: Edmund Pauk, Fiume. 


A Cona ogs. va papierze czerpanym l korona, 


== kie wyroby złoże i srebrne poleca HB” Na składzie w księgarniach "TJ 


yl „asi larmo | płatnie 


przesyła 


W. ZUKERKANDEL Księgarnia w Złoczowie, 
Od 16. maja sprzedaje 


MLECZARNIA PRZEWORSKA 


SA ONI MLEKO I ŚMIETANKĘ 


po cenach zniżonych. _ 


PAETE me Z O TBS 3 PAi TEA NYS 


Rządowo R uprawniona 
Fabryka wód mineralnych sztucznych i specpaln. leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowia, ul, św, Gertrudy l. 4 


E wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po. 
lecone przez to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


0- 


stacya 


ko. 


uanań 


Wien, I., Wippłingerstrasse 


:edaktor odpowiedzialny Wąetaw Masłowski. 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bliińskiej, Gieshiub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kise 
singen, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oras normalne wody mineralne, = przepisu prof. Jawsi skiege. 


Sprzedał, cząstkowa w aptekach  drogueryach. -Cenniki na żądanie franco. 


Główny skiad dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ; 
Halicka 5. 


Papier s fabryki Braci Fialkowakich. 


IWONICZ 


Zakład zdrejowo-kąpielowy. i klimatyczny 


(Stacya kolejowa Iwonloz w Galicyi) 
DE" Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. "gag i 
Oddawna stwiordsona jej skuteczność we wszystkich postaciach sa 
(svrofuloze), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogólo we 
stkich chorobach wymagujących przyspieszenia odnowy matsryi. Lecaenie ore, 
dyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „Waldenburga* i systemu „Olare `y 
piele w gorącem powietrzu systemu „Polana* tudzież, sstucsne kąpiele ge% jy 
j Lekarze zakładowi: Docens Dr. Antoni Gabryszowski se Lwowa i Y" 
lian Staniszewski s Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. ` ws] 
ossonio I-ym od 165 maja do 20 Czerwca i w II-im od 20 sierp”, „yić | 
końca wrseśnia mieszkania snasanie tańsze, Uwolnienia od taksy na poda | 
świadectir ubóstwa udziela się tylko w I i III sezonie. 
Urządzenie sakładn wsorowe, oświetlenie elektryczne, wodoeiągi, kap 
Zakładowa, w której odprawia się codziennie Mssa ów. j 
Zisraówienia na miesskania, wodę mineralną, sól, ług i muł prsyj™” 
nsgelkich wyjaśnień udsiela 


Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-Kąpieioweg? 


w iwoniczu. 


Ustawowo ochronione: Każde nańiadowniotwo przedruk karaE6- 
Nieznajomość ustawy nie jest usprawiedliwieniem. gi 
sY 


Sędzia: Oslurżony prawie osły *! al 
ostatni gross wyrsueil na środE en 
kiem begwartościowe i Dezskatł gi E 
chociaż Pam przecież, šak jak „Pre 
każdy wiedmieć musia}, że 19% q- 
Thierrego Balsam i maść. osy: 
tytoljowa jedynie są najpowni?! „ji 
mi, ūajskateosniejszymi i nieomy” 
środkami leczniczymi we WSZY”, io 


ear" j%* | | a Vy ga PANUYYJPERZIOY A RE PA Sa 


perawadować i używałem pier wąkó"! 
lepszych proponewanych mi śr kate” 
które były beswurtościowe i baz? 
cano, Używałem balsamów 71559 


mych, czego teraz żałują. pe- sai 

1S dzia: Torns ioma ustawowa nie jest śadnem usprawiedliwiem t i E 
go nie sprowadsiloś Pan sobie broszurą z tysiącom świadeć son 

aptekarza Thierry'ego s Pregrady, którą posyła się każdumu na ży 

bespłutnie i franco. ag | | 

|| Oskarżony : Niestety i ta okoliczność nie była mi snanę. obo” 

| Sędzia: Tym razem zostaniesz Pan uwolnionym od przestępstw% | 


wiąskowego przestrzegania sdrowia Pańskiego i rodziny — ja 
kiem jednak, że się poprawisu. Zaniechać ma Fan także sprowadsźi.,, | | 
używania wszelkich innych beswartościowych i besskutecznych surt e 
tów i fnlugfikatów i ma Pan sawsze używać wyłącziie Thierry og pisis 
samu i muści centyfoljowej jako jedynie pewnych i zdumiewa:ęco, 
jących środków. Ustawy zdrowia powinniśmy wssysoy dokładnie F i4 
strzegać a ignorowanie tychże czy to skutkiem nieświadomości, SA th 
zaniedbania z pewnością ciężko karamem będzie przes chorobę lu i 
przynajmniej przes esłabienie organisizu i kon stytnoyi. Jakol” 
Thierry'əgo balsam i maść centyfoljowa służą do pomocy 100% zup 
Ñ cierpiącej i de ulżonia bolów i chorób — i nie potrzebuje pan więcej, y 
| pieó, jeżeli pam te bardso tanie środki sawsze posiada w domn i P< 
F bie ciągle ich używa. ) ży kt” 
i Thierry'ege Balsam jest nieporównanym środkiem przeć" prj 
R szlowi, katarom, chorobom piersiowym, tuberkulozie, zapaleniem gardhe wat; 

pos, bronchitia, chorobom płuc, wątroby, kurozom żełądkowym, kolkom, dona 15 
| dzoniu szczególnie infiuenóy etc. 1 przynosi pewną pomoo 1 skutok. 
malych albo 6 podwójnych flaszek albo tek jedna du- 
MM ża flaszka spocyalna s samknięsiem patentowanem 
M kor. 5 franco. 

Thiery'ego maść oontyfoiiowa jest nen plus ultra przy 
wszystkich zastarzałych ranach, zapaleniach, róży, 
wrsodach i spuchnięciach, abseesach, ranach, karbun- 
kulach, nowotworach, oparzeniach, rankach dzieci eto. 
smiękcza i wyciąga wszolkie obee ciało, które dosta- 
ło się do eiała, jak ołów, sskło, skałki, piasek eto. 
$ bez bolu, sapobiega —woześnie użyta — prawie zawsze 
zakałoniu krwi i robi sbytecznemi bolesne operacye. 

Cna za 2 słolki franko zł. 3:60 

Broszurę z tysiącami oryg. pismami dsiękozynnemi 
$ otrzymuje każdy ua żądanie gratis i franco. 

Wysyłka tylko za poprzedałem nadesł. pioniędzy albo za pobr. od 


4) aptekarza A. Thlerry w Pregrada obok Rohitsch Ssuecbram. 


M Do nabycia w wiąkszych aptekach i drogusryach mè- 
dycynalnych. 


BP dala iso Sa A 


Pami Àa aa àa? 


= IRRZZĘ 4 


„775 -— 


Mapa Galicyl _„. 
Herrieha — Barańskiego wydanie s roku 1006 kolorovana, "g, E 


eie 78 X 109. Duż% ta ścienna mapa kosstuje K. 8.—, na pł 
z walkami K. §.— 


Do nabycia we wszystkloh księgarniach. 


Nakład Księgami Polskiej 6. Połonieckiego we 
Doniesienie  , 


2229 sztuk najpiękniejszej dębiny, już nurerowanej, y 

timetrów średnicy, jest w dobrach „Narodnego Domu“, Biłkó, jęć 
cie Przemyślańskim położonych, z wolnej ręki do sprzedani paty” 
metrów od rządowej drogi, która prowadzi z Brzeżan 1 "p „dbsjć?: ję 
Lwowa i do stacyj kolejowych. Nowa kolej żelazna, Lwów metry: glić 
rej budowa już rozpoczęta, oddalona od lasu cztery o: pr 
przyjmuje Rada zawiadowcza „Narodnego Domu* we wo 
Teatralnej l. 22 na II. piętrze. 


| wowib 


